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IŁPlIBOWim IglP^nJW CTtBlMU KU POUCZENIU 1 BOZSTWCE,

BRAK KRWI USUW A
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

W I N ®  C U H i e w i M E L A Z I l T B  s  O r t o m
aa maladze hiszpańskie!

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem, umy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
WI N O C H I N O  WO - Z E Ł  A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2 00, — FI. podwójna zł. 3-50,

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i t p .

usuwa
N r a  I r z y s c i o f o r s k l e g o

P a i n  E x p e ! l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartoćcloweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krople balsamowe /

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. I-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0 50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10-— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

PORADY WETERYNARYJNE
w chorobach i wypadkach u zwierząt.

Udzielam listownie odpowiedzi na wszelkie zapytania zu­
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. Lekarz 
Weter. Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek

Ważne dla Kół Młodzieży itp
Zajmę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictw a. — A dres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.



Fabryka d a c h ó w e k
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie

poleca do krycia dachów

znaną w kraju od lat 50 z gwaranto­
wanej jakości i taniości. 

Na żądanie wysyłamy cenniki i wzory. 
Zamówienia wykonujemy również 

zbiorowo. 
Poszukujemy zastępców sprzedaży.

Domek murowany
n a  Ś ląsk u  Cies-zyń-steim, -dachówką k ry ty , pinziy sam ej 
drodze -powiatowej, 1 tem. od -stacji kolejow ej Pi-erściec 
2 km . od m ias ta  Skoczowa, zaraz >z wolnej, rę k i do 
sprzedania za gotów ką; cena 2.200 Zł.; n ad a jący  się  
d la  jiakiegotealwiefc przem ysłow ca. W iadom ość na  
m iejscu. Szczypka Józef, Kiczyc-e 1. 54 poozita Skoczów.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

W ielka bezpłatna p rem ja i  25 zl. w  gotówce!
Brzytwa, zagraniczna, kupon na spodnie prążkowany, jad  
wabny szalt, 10 -metr. perkalu, i -wiele innych rzeczy pirze-
ana-cz-yliiśm-y a okazji 15-lecia naszej firmiy dla tych P.
Kl-i-jentów, którzy zamówią u  na® do d-nia 18 marca listo­
w n ie z poniżej podanych zegarków. Dodajomiy również 

darmo straszak br-own.

! Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
lający z naboju, (bez zezwolenia),
do zegarka ze złota francusk. syst. 
„Ankier" n-ic-zem nie różniący się 
od prawdziwego złoto 18 karat, za 
zŁ 6.95 (zam. 30) -z 5-letnią gwaran­
cją, wyr. co do minuty z wiecanem 

n_ szkłem, 2 sat. 13 zł., -lepszy- gat. fan- 
| [jh tozyj-ny 7.95, 10, 15, ze świec. • cyfer­

blatem,, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Ankier ż  trzema koperta- 

f mi zł. 12, 15, 17, 25, na ręką damski 
1 lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W -razie niepodo- 
ban-ia się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem poczto,wem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/R. 
Uwaga! 30 marca 1934 r. ogłosim y listę naszych Klije-ntów-, 

którzy Otrzymali premiję.

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych*'

m ieszankami zlołowem i. — Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zl. z przesyłką pocztową.

Procedura lekarska.
Do dokto-ra X. p rzyszed ł pew ien  adw okat.
—- P an ie  doktorze, zażyłem  w szystk ie pigu-łki, a le  

nic m i nie pom ogły.
L ekarz zap isa ł w odę m in era ln ą .
Po lcil-ku d n iach  adw okat znów przyszedł do  ga- 

bi.netu lekairza.
— P an ie  doktorze, n ie  czuję żad n e j popraw y.
D októr -zapisał, m u  zió łka  i pow iedział:
— Proszę s ię  po-kazać -za pięć dn i.
Po -tym czasie  m ecenas przyszedł, po ra z  czw arty 

do doktora.
— No i ja k  ta m ?  —• p y ta  doktór.
— Źle — isikarży się chory  — widzę, że n iem a dla 

m nie lekarstw a.
— N ie j-est -tak, g roźnie — -uspokaja lekarz. — 

Niech -pan zarzuci te lek a rs tw a  i co  ra n o  p ije  szk lan ­
kę zsiadłego m leka!

W krótce clo d o k to ra  te le fonu ję  u rad o w an y  p a ­
cjen t:

— P an ie  doktorze! Ten śro d ek  je s t cudow ny! D la­
czego p a n  d o k tó r w pierw  go n ie  zastosował-?'

— Dlateigo, p a n ie  m ecenasie —- odpow iada le­
karz, — że m y -też m am y -swoją procedurę.

Darmo nic.
— Dlaczego n ie -zbiłeś -tego łobuza, k ied y  cię 

obraził?
—■ Jestem  -zawodowym bokserem  i n igdy  nie o k ła ­

dałem  nikogo p ięśc iam i ja k  m i za to  n ie  -zapłacą.

W  koszarach .
Sierżant: — Gzy ij-es-t -t-u pomiędzy wami który, 

co czytał coś o krajach polarnych ? :>-
Żołniei'z (księgarz ,z zawodu): — Ja -panie sier­

żancie. Czytałem Nansena „W śniegach i lodach".
Sierżant: — Pięknie, zgłosicie się na stróża do za­

miatania śniegu.

Obrona.
—* Czyś ty  pow iedział G łąbkow i, że- jestem  

id-jotą?
— Nie, on ju ż  p rzed tem  o tem  wiedział'.

Książki,
A kadem ik  p rzynosi paczkę k siążek  d o  an tykw a- 

rza. K-upiec n iep rzychy ln ie  spog ląda  n a  k siążk i, mó­
w iąc:

— B roszurow anych książek  to  w łaściw ie n ie  ku­
puję, ail-e m ógłbym  ije -tanio -panu opraw ić. W szystkie 
razem  k s iążk i mogę opraw ić za  10 złotych.

— A w ieleż d a łb y  m i p a n  za te  -oprawione -książki ?
— Pięć złotych.

Groźba.
’ --r Jeżeli m i -pan -dzisiaj- n ie  -zapłaci tego starego 

ra ch u n k u , opowiem  w szystk im  p ań sk im  w ierzycie­
lom, że  p a n  wyrównał- ca ły  d-bu-g odrazu .



ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6 50 zł., kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich^ agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Krak6w P. K. 0. 406.301. i, jSoSr^pocztowe w Czechosłowacji: PragaJ Poczt. Urząd|[Czekowy 500.868.

W nadchodzącą wiosnę.
„ażdy gospodarz, posiadający większy lub 

m niejszy sad, powinien pam iętać, że drze­
wa owocowe w ym agają oprócz nawożenia 
także dbałości o ich zdrowotność. Gdy mi­
ną miesiące zimowe i nie zachodzi obaw a 
silniejszych m rozów , trzeba zabrać się do 

oskroban ia  iz d rz e w  istarej. Ruszczącej: się k o ry  n a  d rze­
wach ow ocow ych, do czego  m o żn a  użyć także, szczo­
tek z c ienk iego  d ru c ik u , aby  u su n ą ć  z drzew  bruid, za­
rodki p a so rz y tó w  i ja je k  ró żn y ch  ow adów , z łożonych  
w sz p a ra c h  k o ry . GęistO' ro sn ą c e  d rz e w a  p rześw ie tlić , 
t. j. n ie k tó re  pęidy u c ią ć  zaw czasu , a b y  później', g d y  
drzewo b ę d z ie  istarsze, n ie  trz e b a  by ło  u c in ać  g ru b ­
szych k o n a ró w . Z d a rz a  s i ę  bow iem , że d rzew o  ro sn ą ­
ce za g ę s to  n ie  w y d a je  p ó źn ie j ow o cu  sw ego  w  tak ie j 
ilości i tej. w ie lk o śc i, ja k ie  p o w in n o  m ieć.

O czyszczanie  d rz e w  p o w in n o  się dokonyw ać za- 
p-omocą o d pow iedn ie j' d ra b in y , nie w sp in a jąc  s ię  n a  
drzewa, a b y śm y  b u ta m i k o ry  n ie  ra n il i ,  a  do  p rz y c i­
n an ia  n iep o trz e b n y c h  g a łą z e k  lub  zd e jm o w a n ia  oprzęr- 
dów głogow ca, c z y  p ie rśc ie n ic y  —- s e k a to ry  n a  d rąż ­
kach, k tó ry m i je d n o cześn ie  zd e jm u jem y  zesch łe  ow o­
ce, p o zo sta łe  z je s ie n i n a  d rzew ach , a  k tó re  s ą  p e łn e  
zarodków  g rz y b n i t. zw . F u sc ila d iu m  i M onilii, i k tó ­
re po z e b ra n iu  n a leży  sp a lić  ra z e m  z  w sze lk iem i 
oskrzyfifcąmi k o ry . D w a o s ta tn ie  p aso rzy tn icze  g rzy b ­
ki s ą  najgroźniejtezym i w ro g am i n aszy ch  sadów  w  po­
staci p la m  i g n ic ia  ow oców , szczegó ln iej n a jw ię k sz ą  
w yrząd za ją  szk o d ę  w  .sadach  'jab łon iow ych  i d la teg o  
nie m a m y  c z y s ty c h  i zd ro w y ch  jab łek  (krajow ych 
w zim ie, że  za  iniałO u m iem y  w alczyć sk u teczn ie  z ty ­
mi p a so rz y ta m i, a  w a lk a  je s t tru d n a .

G dy d rz e w a  są  jluż oczyszczone, trz e b a  je  n a s tę ­
pnie obielić, a  szczegó ln ie  te  o  ch ropow ate j pow ierz­
chni k o ry . N ie  s to su je m y  d o  b ie len ia  sam eg o  w ap n a , 
ale ro b im y  m ie sz a n in ę , s k ła d a ją c ą  s ię  z dw ó ch  części 
w apna, jednej g lin y  i k ro w ień ca , a  to  d la teg o , że sa ­
mo w ap n o  je s t  z a  o s tre  n a  korę , a  ta k ż e  sa m o  w apno  
deszcz w k ró tc e  sp iu k a . 'Gdy w k ró tce  p o  o b ie len iu  
drzew p a d a  w ięk szy  deszcz, k tó ry  rozczyn  w a p n a  n ie ­

co spłufca, m o żn a  b ie len ie  pow tórzyć , szczególn ie 
w  ty ch  m ie jscach , w  k tó ry c h  w idoczne je s t  sp łu k a n ie  
m ie sz a n in y  p rzez  deszciz.

P ro w a d z ą c y  ra c jo n a ln ą  g o sp o d a rk ę  w  sadzie , p o ­
w in n i się  z a o p a trzy ć  w  odpow iedn i ro zp y lacz  m g ła ­
w icow y i b ie lić  cizylli z ra sz a ć  n im  c a łe  d rz e w a  odi g ó ry  
do dołu . A by z ra sz a n ie  by ło  sk u te c z n e  i k o rzy stn e , 
trz e b a  w iedzieć, k ie d y , ja k  i p rzec iw k o  c z e m u  jie s to ­
sow ać. M niej' więceji w  p o ło w ie  m a rc a  zaczy n am y  
p ie rw sze  o p ry sk iw a n ie  p rz e c iw k o . p a so ży tn iczy m  
grzybkom .. S to su je m y  d w a  ś ro d k i : 5 p roc . pyrofcambo- 
lin e u m  (czyli karbo l-ineum  sadow nicze) lu b  2 proc. 
ciecz b o rd o w sfcą .. T ę o s ta tn ią  t r z e b a  um ieć; dobrze, 
sp rep a ro w ać , g d y ż  o d  tego  za leży  skuteczności jej' 
dzia łan ia '. D ru g ie  z ra s z a n ie  w y kony  w u jem y  p o d czas  
p ę k a n ia  pączków , k ie d y  jeszcze  n ie  u k a z a ły  się l i s t ­
k i, lecz lepiej, ju ż  tu  n ie  sto sow ać  k a rb o lin e u m , a le  
ciecz bordow iską 1 p ro cen t. T rzecie  z ra sz a n ie  wyfco- 
nyw ujem .y p o  o k w itn ie n iu  .drzew ró w n ie ż  1  p roc . cie­
czą b o rd o w sk ą , z d o d a n ie m  100—150 gr. z ie len i p a ­
ry s k ie j  p rz e c iw k o  g ąsien ico m . A by  p ły n  p rzy leg a ł, 
a  -trzym ał s ię  n a  .drzew ie i liśc iach , d o b rze  jlest zrobić 
z -jednego kg . m ą k i żytniej; rz a d k i k la js te r  i w lać  go 
do beczk i z c ieczą  i jednocześnie- dobrze w ym ieszać . 
M yliłby  się, k to  z ra sz a jąc  d rz e w a  c ie c z ą  b o rd o w sk ą , 
sądziłby , iż  zabezp ieczy ł je  przed, g ą s ien icam i. Ciecz 
b o rd o w sk ą  n iszczy  w  z a ro d k u  ty lk o  p aso ży tn icze  
g rzy b k i i d la teg o , p o w ta rz a m y  k i lk a k ro tn ie  z ru szan ie , 
p o n iew aż  p o m im o  najidokładniejlszego zroszen ia , p o ­
z o s ta n ą  m ie jsc a  n a  drzewie., g d z ie  n ie  s ię g n ą ł p ły n  
i g rz y b n ia  w  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  choć w  m n ie j­
szym  s to p n iu , ro z w ija  s ię  i n iszczy  liśc ie  i ow oce. — 
Chcąc w y tru ć  g ąsien ice , d o d a je m y  z ie len i ja k o  t r u ­
cizny  .arszemikoweji i g ą s ie n ic e  p o  sp o ży c iu  z a tru ty c h  
liśc i -giną.

Dokąd- -posiadacze sad ó w  n ie  z o rg a n iz u ją  silnej 
i sy s tem a ty czn e j w a lk i z p a so ż y ta m i, n ie  m ożem y 1 m a ­
rzy ć  o  czystych  i d o ro d n y c h  ow ocach, szczególn ie  
w  z im ie , -gdyż k a ż d a  p la m k a  M u n ilii, czy F -usiclad ium  
w  p iw n ic y  s ię  ro z w in ie  i z a ra z i inne-. W iele  m a m y  do 
z ro b ien ia  w  s a d a c h  n a sz y c h , a le  zaczn ijm y  pierw ej, od 
u zd ro w ien ia  -drzew, b o  to  je s t n a ' czasie.

N u m e r  l i . Kraków, dnia 11 m arca 1934.



2 R O L A Nr 11

# i  —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z  końca XVII w.

. (Przez Sta).
(Ciąg dalszy).

I ta k  s-ię też s ta ło  — o p o w ia d a ła  dale j Je ry n a . — 
T rzos z o s ta w iła m  Lipkow-i, k tó ry  s ię  n im  ze żydem  
podzie lił, a  p o te m  ja z d a  do  N iem iro w a . Oru-n o- n ic  
m n ie  -nie p y ta ł , -tylko z a p ro w ad z iw szy  do  p rze ło żo n e j 
o d a lik u , rzekł,:

; —- O to n ie w ia s ta  n a  m ie jsce  A gafji, k tó ra  ja k o  
ju ż  b a rd z o  s ta r a ,  p ó jd z ie  do u s łu g  m ej żony, a  te j oto 
now ej -pokaż, co m a  czynić.

— To 'Się s ta ło  wiczoraji w ieczó r, a  d z iś  jestem  
p rzy  m o jem  se rd e ń k u ; a  d a  Bóg, b ęd z ie  tu  n ie d łu g o  
k to ś  'lepszy i m ilsz y  m o je j p a n ie n c e .

O d  d n ia  p rz y b y c ia  J e ry n y  n o w a  n a d z ie ja  i n o w e  
życie  w s tą p iło  w  s tu ro śc ia n k ę ; ru m ie ń c e  i u śm iech  
p o w ró c iły  n a  jej p ię k n ą  tw a rz y c z k ę , a  cza rn e  oczy 
ja ś n ia ły  n iezw y k ły m  b la sk ie m . -Godzieii pod  o p iek ą  
w ie rn e j M ałk i, ro z m a w ia ła  ze sw o ją  J e ry n k ą  o b li- 
'skiem  p rz y b y c iu  slalrego M ak sy m a  i m ło d eg o  p u łk o ­
w n ik a . A g d y  p ia s tu n k a  ż a l i ła  się, że p a n  S te fa n  n ie  
b ieg ł -zaraz szu k ać  narzeczonej-, K se n ia  m ó w iła :

i— N ie  mógł-, Je ry n k o , ż a d n ą  m ia rą , n ie  m ógł; 
coby to  b y ł z-a ry ce rz , żeby  -dlla d z iew częcia  p o rz u c a ł 
■chorągiew, -św iętą sp raw ę  b ro n ie n ia  w ia ry  i w y rze- 
fealł -się -obow iązku, luonoru, słarwy. A le n ie o h n o  w ro g a  
p o k o n a , -pogan n as ie c z e  i  c h w a łą  się o k ry je , to  w te ­
dy, -zobaczysz Je ry n k o , ż e  w tedy ... I nie- k o ń cząc  u k ry ­
w a ła  z a ru m ie n io n e  lic z k o  n a  p ie rs ia c h  p ia s tu n k i.

— D ałby  B óg, a b y  p rz y b y w a ł coprędzej' m ó ­
w iła  J e ry n a , głasz-cząc lśn ią c e  w ark o cze  'Sitaróś-cianki.

— Z o b aczy sz ! n ia n io , zobaczysz! — p o w ta rz a ło  
dziew czę szep tem , a  czasem  z ry w a ło  się ' nag le , p o d ­
n o s iło  d u m n ie  główk-ę i m ó w iło :

— B o jak  n ie , -to... A le to n iep o d o b n a , n iepodo­
b n a , 'aby n ie  ch c ia ł ra to w ać .

T y m czasem  m ija ły  -dni, tygodnie- i m ies iące , a 
-nikt n ie  p rz y b y w a ł ra to w a ć , w y b aw ić  z n iew o li. N a j­
ro z m a itsz e  -czyniły b ie d n e  b ra n k i  p rzy p u szczen ia , d la ­
czego  p u łk o w n ik a  d o tą d  n ie m a , -czem u n ie  sp ieszy  
osw obodzić tę , k tó r a  m ia ła  b y ć  jego m a łżo n k ą .

— Może p o leg ł — m y ś la ły  o b y d w ie  K se n ia  i  Je- 
ry n a , lecz n ie  -śm iały g ło śn o  w y p o w ied z ieć  sw e j’ m y ­
śli, tylk-o śm ie r te ln a  trw o g a  -śc iskała  ic h  se rc a .

—• A m oże ra n n y , m oże s-ię z r a n  -leczy i z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  w y g lą d a  zd ro w ia , a b y  ru sz y ć  n a  p o sz u ­
k iw a n ie  b ie d n e j s ie ro ty . A m oże d o s ta ł  się do  n ie ­
w oli, a le  n ie , n ie  — d o d a w a ła  z-araz w  m y ś li s ta ro -  
ś c ia n k a  — p a n  S te fa n  n ie  p o zw o liłb y  s-ię w z iąść  ży w ­
c em  T u rk o w i, -on p rzec ież  -dzielny -rycerz.

A le czego zu p e łn ie  ni© z ro zu m ia ły , to  dlacz-ego 
M ak sy m  n ie  w ra c a , p rz e c ie  te n  n-ie po szed ł n a  w o jnę , 
powi-nie-nby -przyjść z W ieścią  i po-ciechą.

M in ę ła  nares-zcie z im a, n a d e sz ła  w io sn a  i jesz-cze- 
■nikt S-ię-nie -zjawił-. Je ry n a  s ta w a ła  s-ię- c o raz  nies-p-o- 
koijnie-jiszą, a ż  d n ia  jednego , -gdy -spostrzegła, że n a g h  
dw ie  n a js ta r s z e  -panienki gd z ieś  z n ik n ę ły , a  n-a zap y ­
ta n ie  M iałka o d p o w ied z ia ła , że p o je c h a ły  dofcąd-ś 
z Orune-m, o k ro p n y  s t r a c h  -przejął b ie d n ą  p iastunkę-.

S ta ro ś c ia n k a  -staw ała  s ię  -z k a ż d y m  d n iem  p ię ­
k n ie jsz ą , -ale za ra z em  i s ta rs z ą , ju ż  p iętnaście- la t 
sk o ń czy ła , n u ż  w ięc  ży d  u zn a , ż e  -czas, aby  ją  sp rz e ­
dać d o  h a re m u ?

— Boże, o Boże zm iłu j s ię  n a d  n am i! I T y  M atko  
N-ajświę-ts-zia r a tu j  —- w o ła ła  coraz częściej- w  -gorącej 
m o d litw ie  s tra p io n a  J e ry n a , n ic  s ta ro ść ia n c e  11 i-c 
w sp o m in a ją c  o -swoich o b aw ach .

, N a re szc ie  d n ia  jed n eg o  b ły s n ą ł  p ro m y k  nadzie i, 
lecz n-a to  ty lko , -aby zag a sn ą ć  w  tej ch/wili i n ieszczę­
sn e  n iew o ln ice  w, -te-m g łębsze  -pogrążyć zw ątp ien ie .

; R-odzi-na O-runa, s k ła d a ją c a  s ię  z żony  i jednego  
sy n a , z a m ie sz k iw a ła  m a ły  do-mek n-a fro n c ie , p rz y ty ­
k a ją c y  do u-licy. P o n ie w a ż  zaś ów  s y n  -już do rosły  
i z-agłębiony ca ły  w  c z y ta n iu  ta-lm udu, przeito  m ało  
babdz-o p rz e b y w a ł w  to w a rz y s tw ie  m a tk i, k tó r a  b a r­
dzo l-ubiąc -dzieci i -tęskniąc z a  to w a rz y s tw e m , u p odo­
b a ła  sobie Małfcę. M łoda  ży d ó w k a  ś ta ła  s ię  w k ró tce  
u lu b ie n ic ą , O runow ej i -często w y m y k a ła  s ię  z (M ali­
k u , ab y  -ze -starą  g aw ęd z ić  d łu g ie  god-ziny i d o w ia­
d y w ać  się, c-o się  d-zieje n-a B ożym  św iecie.

O tóż ra z , ju ż  ja k o ś  -w p o ło w ie  czerwic-a, w róciw ­
szy o d  Orun-owiej., o p o w ie d z ia ła  M ałfca w  -sekrecie 
Ks-eni, że p rz e d  k i lk u  d n ia m i p rz y b y ło  dw óch  s ta ry c h  
lu d z i, k tó rz y  -chcieli -zobaczyć w s-zystk ie b ra n k i  i w y­
b ra ć  j-ednę d-l-a jak ieg o ś  m łodego , p o lsk ieg o  pan,a, -nie­
z m ie rn ie  bogatego . A le O ru n  n ie  c h c ia ł -dziew cząt po­
k a z a ć , ty lk o  -sam em u m ło d e m u  p a n u  i t o  za  bardzo  
w ysoką- cenę.

,U sły szaw szy  to  K sen ia , p o b ie g ła  do  Je ry n y  i po­
w tó rz y ła  jej tę  d z iw n ą  w iad o m o ść .

— B oże m iło s ie rn y ! to  -o eiebi-e p a n ie n k o  chodzi! 
— w y k rz y k n ę ła  p ia s tu n k a . — K iedy  d la  p o lsk ieg o  -pa­
n a  c h c ia n o  b ra n k i, b-o p rz e c ie  w iadom o-, że- Po-la-cy 
a n i żon an-i n iew o ln ic  n ie  k u p u ją ;  ta k , to  -ciebie -chciał 
-pan S te fa n  w y rw ać  w  te n  -sposób z r ą k  pogan ina , 
żyda.

— A le -dlaczegóż sam  n ie  p rz y b y ł -pan p u łk o w n ik ?  
I k to  to by ł te n  d ru g i  sitary cz łow iek?  I dlaczego 
o  in n ie  n ie  p y ta l i  i odeszli, nie- daw szy  n a m  -zna-ć o- -So­
b ie ?  — p y ta ła  z p o w ą tp ie w a n ie m  starośćion-ka, i k o ń ­
czy ła  w strząsa /jąć  -sm utn ie  g łów ką. — N ie, n ia n iu , to  
n ie  bylł M ak-sym, a n i n ik t  od pułk-oiwnilka, to  m usia ł 
być  k to ś  i n n y . .

— N ie -smu-ć-no s-ię, m ój sk a rb ie  n a jm ilsz y , nie 
■dziś, to  ju t ro  p rzy b ęd z ie  p a n  M irsiki i...

— Kto w ie  — -p rzerw ała  K sen ia , d o tk n ię ta  bole­
śn ie  ty m  n o w y m  zaw o d em  ■— czy p a n  M irsk i p a m ię ta  
jeszcze o  n as . N a jp ew n ie j d aw n o  zap o m n ia ł. Doś-ć 
■długo czek a ły śm y  n a  jego  po-m-oc, te ra z  -czas radzić
0 sobie  s a m e j i z -pom ocą B ożą w y rw ać  s ię  -sltąd, aby 
u n ik n ą ć  h a n ie b n e j n iew oli. Bóg -tylko zo sta ł z n am i
1 On n a s  też  w y p ro w ad z i.

I  o d  teg o  d n ia  n ie  p o z w a la ła  sobie  'st-arościanka 
w sp o m n ieć  o  p-anu 'S tefan ie . Ile  r-azy J e ry n a  o dezw ała  
-się z n a d z ie ją , że  p a n  M irsiki przybędzie-, K sen ia  du­
m n ie  w z n o s iła  gł-óiwkę i m ó w iła  z g o ry czą :

— M a -pan p-uł-kownić s n ą ć  c-o innego- do  -roboty, 
ja k  m y śleć  o biednej, s ie ro c ie . J a  n a  n ik o g o  nie- liczę, 
ty lk o  n a  P iana B oga i zobaczysz Je ry n o , ż-e- B óg nas- 
w y rw ie  z -niewoli, lu d z ie  daw n o  -o- n a s  zap om nie li.

VI.$
W i-elkie zw ycięstw o  p o d  W ied n iem  -roz-sławiło 

im ię  J a n a  I I I  i P o lsk i n a  ca ły  św ia t. P o  w szy stk ich  
k r a ja c h  i lu d a c h  b rz m ia ła  s ła w a  -w ielkiego b o h a te ra , 
k ró la  polsfcie-go; n ie  b y ło  w-ówczas’ p isa rz a , -poety, 
k tó ry b y  n ie  p is a ł  n a  -cześć j-e-go p-ocb-wialnyich rO zpraw  
i w ie rszy . Po d z iś  -dzień jeszcze z n a jd u ją  u czen i w 1 s t a ­
rych- p a p ie ra c h  z a g ra n ic ą  ta k ie  p o c h w a ln e  p ism a, 
w i el-b i-ąc© S-ob i e-sk i ego.

Bo 'też n ie z m ie rn a  k o rzy ść  w y n ik ła  z teg o  p rze ­
s ław n eg o  zw y c ię s tw a  naszego  J a n a . T u rc y  za trw ożen i 
i o s ła b ie n i p rz e s ta li z ag ra ż ać  ś w ia tu  i P o lsce, a  z -cza­
s e m  n a w e t -stali s ię  jej w ie rn y m i sp rzym ierzeńcam i- 
A korzyś-ci te b y ły b y  jeszcze w ięk sze  d la  n as , gdyby 
n ie  n iew d z ięczn o ść  i zazćlr-ość obcych, a nie-zrozum ie-
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nie  z a m ia ró w  -kró lew skich  i n ie sfo rn o ść  sw oich , k tó re  
n iw eczy ły  p la n y  Sobiesk iego .

K ażdy  człow iek , choćby  n a jle p sz y  i na jw ięk szy , 
m a n ie p rzy jac ió ł i n ie c h ę tn y c h , mia'ł ich  Iteż i J a n  III; 
w  k ra ju  b y ło  s tro n n ic tw o  n ie p rz y ja z n e  k ró low i, k tó re  
m u ró żn e  czy n iło  z a rz u ty , a g d y  d o d am y  jeszcze w ie l­
ką, w ad ę  P o lak ó w , że p ra w ie  n ig d y  n ie  u m ie li k o rz y ­
stać n a leży c ie  ze zw y c ięstw , to  n ie  zdziw im y  się , że  
owo Aviekopom ne p o b ic ie  T u rk ó w , n ie  n a p ra w iło  w ie ­
le sm u tn e g o  p o ło żen ia  n a sz e j O jczyzny.

K ról S ob iesk i w racał; w ięc do k r a ju  n iezb y t u c ie ­
szony, te m  w ięce j, że  m u  n iew d z ięczn o ścią  zap łacono  
za jego pom oc. Ci jed n ak , k tó rz y  u m ie li cenić m ę ­
stw o i w ie lk o d u szn o ść  J a n a  III, w ita li go ra d o śn ie  
w K rakow ie , gdzie  s ta n ą ł  23 g ru d n ia  1683 ro k u .

P o m ięd zy  ty m i, k tó rz y  z n ie c ie rp liw o śc ią  w y g lą ­
dali p o w ro tu  k ró la , b y ł s ta ry  M aksym . D łu g a  i c iężk a  
choroba z a trz y m a ła  go  w  K rak o w ie , gdzie  b ie d n y  .sta­
rzec ta k  się  m a r tw ił  i t r a p i ł ,  że led w ie  tego. życiem  n ie  
p rzyp łacił, A le  ów cześn i lu d z ie  b y li dz ielnego  d u c h a  
i w y trw a łeg o  c ia ła . P o k ła d a ją c  n ie z a c h w ia n ą  u fn o ść  
w  m iło s ie rd z ie  Boże, m ężn ie  znosili wszyisitlkie p rze ­
ciw ności. To też n a d z ie ja  w  pom oc i op iek ę  B ożą 
u trzy m y w ała  M ak sy m a  n a  n o g ach  i d o d a w a ła  m u  
w ytrw ałości.

W ieści z p o d  W ie d n ia  dochodziły  t do K rak o w a , 
ale w ieśc i n iep ew n e, p o m ięszan e . S łyszał w ięc M a­
ksym  o  w ie lk ie m  m ęs tw ie  p u łk o w n ik a  M ińskiego, o  
chwałę, ja k ą  s ię  o k ry ł;  później, n a d b ie g ła  w ieść , że  
poległ, p o tem , że ra n n y , aż  w reszc ie , że w a leczn y  m ło ­
dzieniec .dostał się d o  n iew o li, w p ie rw  w ie lk ą  m oc 
T urków  ub iw szy . Lecz w szystkie- t e  w ieśc i b y ły  n ie ­
pewne.

M aksym  sąd z ił, że  p rzy jazd  k ró lew sk i rozw iąże  
w szystkie w ą tp liw o śc i, w ięc  n ie  sp ieszy ł n a  L itw ę, -ale 
czekał. T y m czasem  zaw iód ł s ię  poczciw y -sługa, bo 
chociaż u z y sk a ł p o s łu c h a n ie  u  sam ego k ró la , niczego 
pew nego s ię  n ie  d o w ied z ia ł.

Ja n  I I I  p rz y ją ł s ta rc a  b a rd z o  ła sk aw ie  i rz e k ł:
— Tw ój m ło d y  p an , to  w ie lk i ry cerz , g o dny  syn  

ojca. W  n a sz y c h  o czach  z m ia ta ł  g łow y  tu re c k ie  z ta k ą  
w praw ą i szy b k o śc ią , a ż  n a s  sam y ch  podziw! ch w y ­
tali. A p o d  P a rk a n a m i życie  n a m  o ca lił; ta m  te ż  pono 
dostał się  do n iew o li, choć d ru d z y  p o w iad a li, że- po­
legł. C h c ie liśm y  go  w y d o stać  o fia ru ją c  zań  k i lk u  w o­
dzów tu re c k ic h , k tó ry c h  dość je s t w 1 n aszy m  rę k u , a le  
T urcy p o d a ją  p u łk o w n ik a  za  zm arłego . .Trzeba, ab y  
k to  w ie rn y  a  ro z tro p n y  pódążył. do G arogrodu, bo 
chodziły też  w ieśc i, ż e  p a n  M irsk i jęczy  w  niew oli.

— 0  i la  jin  ił ości w szy  p a n ie  i ojcze — z a w o ła ł M a­
k sy m  — ja  z o ch o tę  pójdę: pom iędzy  T urków !

— N iechże cię B óg  p ro w a d z i.— o d p a rł J a n  III. — 
Gdy będzie  pew ność , ż,e p u łk o w n ik  żyje, te d y  go w y­
d ostan iem  i bez o k u p u , d a jąc  za  n ieg o  choćby  k i lk u  
znacznych T u rków .

. M aksym , po żeg n aw szy  k ró la  i w ró c iw szy  do  sw ej 
gospody, ją ł  ro z m y śla ć , ja k  to trz e b a  się zab rać  do 
dzieła, aby  s ta ro ś c ia n k ę  i p u łk o w n ik a  w ysw obodzić. 
Król 'obiecał w p raw d z ie , że  p a n a  M łrsk iego  i beż. p ie ­
niędzy, n a  z a m ia n ę  o d d a d z ą  T u rcy , ale p rzec ie  n a le ­
żało m ieć  p ie n ią d z e  n a  w y k u p ien ie  K seni, a  wrelszcie 
jechać, bez z ło ta  p o m ię d z y  pogan , w ied z ia ł M aksym , 

/że n ie  m ożna, bo s ię  n ic  n ie  sp raw i. P ostanow ił' p rz e ­
to w rócić  n a  L itw ę, -do S u le jk , ta m  zebrać p ien iąd ze  
i na  K am ien iec  ru sz y ć  do  G arogrodu.

N a p o c z ą tk u  te d y  s ty c z n ia  1687 ro k u  w y je c h a ł 
M aksym  z je d n y m  p a c h o łk ie m , kozaczk iem  Kijacizką, 
k tórego jeszcze z M iędzyborza  z a b ra ł z sobą, do  S u ­
lejk. M róz p o p ę ta ł  b ło ta  i b ag n a , a  że śn ieg i n ie  były

w ie lk ie , p o w ie trze  z a ś  su c h e  i diii słoneczne, p rz e to  
■podróż sz ła  r a ź n ie  i M ak sy m  s ta n ą ł  w  S u le jk ac li 
w cześn ie j, n iż  sąd z ił.

P a n  k o m isa rz  B o g u sław  sły sza ł już  coś o n iew o li 
siwego p a n a , lecz w ieśc io m  n ie  w ierzy ł, zw łaszcza  iż 
b y ły  coraz in n e , ty lk o  w y g lą d a ł p o w ro tu  p u łk o w n ik a .

'Skoro  m u  w ięc  M aiksym p rzy w ió z ł w iad o m o ść  
p ra w ie  p ew n ą , że p a n  M irsk i u  T u rc z y n a  w  n iew oli, 
z a sm u c ił się poczciw iec w ielce, gdy  zaś  l i s t  p a n a  S te ­
fa n a  p rzeczy ta ł, w  k tó ry m  m u  p o leca ł z a s ta w ić  S u - 
le jk i, lub  d w a  d ru g ie  fo lw a rk i do n ic h  n a leżące  i  p ie ­
n iąd ze  w ra z  z re sz tą  g o tów k i o d d ać  M aksym ow i, po­
dumali B o g u sław  czas ja k iś , a  p o tem  rz e k ł:

— H a! w o la  p a ń s k a  d la  dob rego  s łu g i św ię ta , 
w ięc  b ęd z ie  ta k , ja k  p a n  k a ż e : fo lw a rk i za s taw ię , go­
tów kę zbiorę, d o  rąlk w a m  o d d am , lecz. j a  p o ja d ę  
•z w am i; n ie  w ie leć  j,a z n a m  p a n a  p u łk o w n ik a , bo, od 
śm ie rc i jeg o  s ied zę  t u  w  lite w sk ic h  la sach , a le  w y- 
,Chow aniec ś. p , p a n a  s ta ro s ty  n ie  m oże b y ć  .zły; a  przez 
te n  k ró tk i czas, com  go w id z ia ł, o k ru tn ie , m i .p rzypad ł 
do serca . Ja k o ś  w e  'dw óch prędzej: g o  'w y d o stan iem y  
i r a d a  'się p ręd ze j w  ra z ie  .potrzeby znajdzie .

J a k  p o w ied z ia ł p a n  k o m isa rz , t a k  z rob ił; lecz 
n im  fo lw a rk i z a s ta w ił i wlszystfco n a  czas swej. n ieo ­
b ecn o śc i u rz ą d z ił i p ie n ią d z e  pośc iąg a ł, n a d e sz ła  już  
w io sn a .

M inio ro z to p ó w  i pow odzi za lew a jący ch  d ro g i, B o­
g u sław , pow ierzy w szy  S u le jk i i ca ły  d o b y te k  sw em u  
b ra ta n k o w i p a n u  A leksem u , k tó ry , choć m łody, dz ie l­
n ie  u m ia ł  g o sp o d arzy ć  i ra d z ić  so b ie  w 1 p o trzeb ie , p u ­
ś c ił  się  w ra z  z M ak sy m em  i K ija c z k ą  w  p ó d ró ż  k u  - 
K am ieńcow i.'

D rogę b a rd z o  d łu g ą  i u c ią ż liw ą  s k ra c a ł  sob ie  M a­
k sy m  o p o w ia d a n ie m  B ogusław ow i b is to r ji  s tan o śc ian - 
k i  i w y ra ż a n ie m  n ad z ie i, że  ją  ra z e m  z p a n e m  S te fa ­
n e m  w y b aw i z  n iew o li.

— T eraz  ju ż  w iesz  w aść  w /szystko — dodał: w  k o ń ­
c u  M aksym .

—• M oże oni ta m  g d z ie  b lisk o  s ie b ie  ję c z ą  w  jas- 
'syrze, a  jed n o  o  d ru g ie m  ni© w ie. B y le  ty lk o  jiak n a j ­
prędzej: d o s ta ć  .się d o  K am ień ca , a  za raz  s ię  dow iem y, 
gdzie  s ta ro ś c ia n k a .

C zerw iec ju ż  by ł, gdy  w reszc ie  s ta n ę li  w  u p ra ­
g n io n y m  K a m ie ń c u  i teg o  sam eg o  d n ia  u d a li  s ię  n a  
Karwiasiary s z u k a ć  s ta re j: T a raso w ej.

P rzed m ieśc ie  K am ień ca , K arw iasaram i zw ane, zo­
s ta ło  p ra w ie  c a łe  sp a lo n e , p rzed  d z ie s ię c iu  la ty . P e ­
w n a  część L ipk ó w  w ró c iła  d o . p rz y b ra n e j O jczyzny 
n a  L itw ę, lecz najw ięcej: wywędrowialło ich. d o  T u rc ji, 
re s z ta  zaś p o z o s ta ła  n a  P odo lu , .k tó re  d o p ie ro  w raz  
z T u rk a m i o p u śc ili.

Dość ła tw o  d o p y ta li się  n a s i p o d ró żn i o c h a tę  T a- 
rasiowej. N ęd zn a  to  b y ła  c h a ty n k a , sk le c o n a  z re sz te k  
n ied o p a lo n y ch  w  w ie lk im  p ożarze  dom ów .

W  m a łe j izdebce n a  sk ó ra c h  b a ra n ic h  le ż a ła  sę­
d z iw a  n ie w ia s ta , m a tk a  Lipkowia, c h o ra  i m a ło  co 
w ied ząca  o  św iecie, bo  ją  c iężk a  z d ję ła  go rączk a , 
w  (której b e z u s ta n n ie  w o ła ła  sw o jeg o  sy n a , po leg łego  
n ied aw n o  n.a zbó jeck ie j w y p raw ie ; 'szczęściem , że 
m ło d a  ż o n a  zab itego , p ie lę g n u ją c a  m ężo w sk ą  m atk ę , 
b y ła  w  dom u.

N a z a p y ta n ie  o Je ry n ę  i m ło d ą  b ra n k ę  o dpow ie­
d z ia ła :

— D obrze, żeśc ie  p rzy sz li d o p ó k i m a tk a  ży je  i j.a 
tu  je s tem , bo, ja k  nieśzczęiśliw a oczy zam k n ie , n ie  
w iem , czy  s ię  t u  d łu g o  osiedzę. J e ry n a  d o b ra  n ie w ia ­
sta , choć  z ra z u  u d a w a ła  m o ło jca ; m n ie  te ż  n ie  d a ła  . 
pók rzyw dzić , czego ja  jej n ie  zap o m n ę  i zaw szem  go­
to w a  d o  posług i.
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— A le gidzież s ą :  J e ry n a  i jej p an ienka;?  — ,py- w y k o p y w ał i m ó w ił d ó  on iem ia łeg o  -z p o d z iw u  gazdy: 
ta ł  n iec ierp liw ie . p e łen  o b aw y  M aksym , — O, p a trz c ie  się , o to  już; p arę  sz tu k  z ło ta  jiest,

— N ie trw ó ż c ie  s ię  ptamie. S ą one n ie d a le k o  i n ie  no, a le  k to  w ie, jak :to g łęb o k o  ta  r e s z ta  będzie. Ko-
ż a d n a  im  ta m  k rzy w d a . S łyszeliśc ie  o N iem iro w ie , meczni-eiby m i p o trz e b a  b y ło  ta k ie j  lo rn e ty , przez
0 żydzie  O ru n ie?  k tó rą  m óg łbym  zobaczyć, ja k  ta m  g łęboko  s ą  t e  skar-

— A jakże! Toż p o g a n in  zn a n y  n a  ca łą  P o lsk ę  b y  u k ry te ?  W ięc s łu c h a jc ie , gazdo, pożyczcie; m i 500
ze sw ego s ła w n e g o  o d a l ik u  n iew o ln ic . z ło ty ch  n a  z a k u p ie n ie  tego, a  j a  w am  o d d a m  z a  t o ty -

— Oto w asze  n ie w ia s ty  s ą  u  n iego . s iąc  z ło tych .
— Co? u  O ru n a , w  N iem iro w ie , ta k  b lisk o ?  G azda po.sk ro b a ł się po g łow ie  i r z e k ł :
—'Ano, ta k . P a n ie n k a  m ło d a  i n ie ip rzyuczooa ja- — N ie m a m  w  ■tóhałipie p ien ięd zy , a le  będę mógł

k ą  trzeb a  być, ab y  s ię  T u rk o w i podobać , tożi jej pe^ gdzie  pożyczyć. Pójdę ido k u m o tr a  S zew czyka, to on
>wno O ru n  jeszcze n ie  sp rz e d a ł d o  h a re m u . m i p rzec ie  pożyczy, a  że to  je s t c h ło p  i św ia tły , to

— Boże! Boże! To one ta k  b lisk o ! C hw ała. Ci n a m  w  tem  i doradzi.
P a n ie  n a  w y so k o śc iach  ! — zaw o ła ł u c ie szo n y  M aksym  Z achodzi w ięc d o  k u m o tra  i o p o w ia d a  miu z zapa-
1 m o d lił s ię  ż a rliw ie  chw ilkę., a n a s tę p n ie  zw róciw szy  łem  c a łą  b is to r ję , o raz prosa o poży czen ie  500 złotych, 
s ię  do m łodej, w dow y, m ó w ił: — D obrze — p o w ia d a  S zew czyk  — p o p ro śc ie  do

— Dziękuję-ć w a m  z se rc a  d o b ra  n ie w ia s to  za  tę m n ie  teg o  p a n a , bo  j&bym ch c ia ł s a m  z n im  pornó-
wieiść ra d o sn ą . N iech  Wais- Bóg t a k  samo. pocieszy  w ić  — i m y ś li  sob ie :
w  -waiszym s m u tk u , ja k  m n ie  pocieszy ł! A tu  o to  — D am  ja  to b ie  sk a rb y , aż  ci s ię  g o rzko  zrobi,
w eźcie  m a ły  d a te k  — i w c isn ą ł k o b ie c ie  w  rę k ę  k i lk a  O leksy  w yszed ł po p a n a , a  S zew czyk  tym-cza-
dlukartów. sem  p rz y ry c h to w a ł sob ie  p o tę ż n ą  z a rn ó w k ę  i czeka.

.________  (Oiag diąilisizy naistąipl).__________ P o  cłlwilli P rzy ch o d z i O leksy i ów „p an ". W tem  w y­
s k a k u je  n a p rz e c iw  n iego  z żam ów fcą  S zew czyk  i j-ak 
zaczn ie  o k ła d a ć  p a n a  o d k ry w cę  s k a rb u , ta k ,  że ten 
b ie d a k  n ie  w ied z ia ł, g dzie  c ie ś la  zostaw ił/ w  d rzw iach

Z B ochn i do R ą jb ro tu  jech a ł sob ie  p a ro k o n n y m  d z iu rę  d la  niego. ,a  -kręci się biedaczysko., .a te n  rżnie,
w ózk iem  z j a r m a r k u  g a z d a  O leksy. Je c h a ł k ro k  za  gdzie  m u  s ię  d a , a ż  m u  porobił, b e z p ła tn ie  oku lary ,
k ro k ie m  pow oli, pon iew aż  gó ry , ja k ie  .się; ro z c ią g a ją  p rzez k tó re  m óg ł teraz, w idzieć  sk a rb y ,
od sam ego  W iśn ic z a  a ż  do R ą jb ro tu , u tru d n ia ły  szyb- W końcu. b ied aczy sk o  ja k o ś  s ię  w y su n ą ł z chaty
k ą  jazd ę  gaźd z ie  O leksem u. Jiuż b y ł p ra w ie  p rz y  sa -  i u c ie k a ł, ja k b y  p io ru n e m  rażo n y . Olefcsa s ta ł  jak

.m y m  c e lu  sw ej ro d z in n e j w io sk i, k ie d y  zb liża  s ię  d o  z w a rjo w a n y , n ie  w iedząc , co o  tern  m ów ić. Dopiero-
niego- ja k iś  p o rz ą d n ie  u b ra n y  człow iek. S zew czyk u s ia d ł so b ie  p rz y  n im  i w y ja śn ił mm całą

I ' — P o ch w a lo n y  Jezu s  C h ry stu s! — rzecze now o sprawę-, jiaikaby go  mogła- b y ła  n aw ied z ić  z pow oda
p rzyby ły , jego ła tw o w ie rn o śc i ja k ie m u ś  oszustow i, k tó r y  żad-

— N a w iek i w ieków , a m e n  — od.powiei O leksy. n y c h  sikarbów  n ie  m ia ł, a  z a m ia s t w ydobytych , pie-
— D okądże  to, k o c h a n y  gazdo, ta k  s ię  p o w oli pod  ruędiz.y z z iem i, p o k a z y w a ł m u  b la sz a n e  m o n e ty  do 1

w ieczó r w leczecie? 8TY k a try .
— A dyć, p an o ck u , b y łem  n a  ja r m a r k u  w  B o ch n i G azd a  O leksy  p o d z ięk o w ał sw o je m u  k u m o tro w i

bez c a ły  d z ie ń  i te ra z  d o p ie ro  w ra c a m  do  c h a łu p y  za w y p ro w ad zen ie  go  z b łęd u , a  p o to m  ohaji s ię  ser-
i d o  baby . — O drzek ł g azd a  i je c h a ł sp o k o jn ie  d a le j, ciecznie u śm ia li,
n ic  n ie  m ó w iąc  do  sw ego to w arzy sza , w id o czn ie  m y ­
ś la ł o czem ś i d o p ie ro  po  ch w ili odezw ał się:

— A cóż też p a n o c k a  p ro w ad z i w  n a sz e  s tro n y  ? 
fi — A ta k , m ó j k o c h a n y  gazdo, s k a rb y  m ię  t u  p ro ­
w ad zą , k tó re  jeszcze  od  czasów  rozbó j ni o k ich  s ą  u k ry ­
te o to  w  -tym borze.

—  S k a rb y , odezw ał s ię  g azda , p e łe n  jak ieg o ś 
■ z a k ło p o ta n ia  i rad o śc i w ew n ę trzn e j.

— T ak , ta k ,  s k a rb y , móji k o c h a n y  gazdo , i o to  kociąg . A le n ie  ikażdy- m a  c ie rp liw o ść  czekać', aż, ke-1-
sk ró ć  ty ch  sk a rb ó w  id ę  p ieszo  ażi z K rakow a, tu ta j .  n e r  czy k a rc z m a rz  k o rk o c ią g  p rzy n iesie .

— Ojieji, to  ipanocek p e w n ie  b a rd z o  zm ącony?  N ie m ia ł  w ła śn ie  c ie rp liw o śc i p,an Jędrzej) Maij-
—  T ak , tro ch ę . c ik  i t r z a s n ą ł  w  d e n k o  b u te lk i z t a k ą  s iłą , że korek
— T o p an o cek  z ła sk i sw oi p rzy s ięd o m  ś ie  n a  m ój s trz e lił .prosto w  nos, s ie d z ą c ą  o  d w a  s to lik i dalej,

wózek. p. B a rb a rę  D aszek.
— A le z  p ra w d z iw ą  ra d o ś c ią  — o d p o w ied z ia ł za- p . B a rb a ra  z ła p a ła  s ię  z a  ro z b ity  nos, z k tó rego

proszony . .pop łynęła  k rew , a  ,p. Jęd rze j o d s ta w ił -butelką, p.od-
W ięc k ie d y  p rzysiad ł, ów m n ie m a n y  o d k ry w c a  n ió s ł isię z  k rz e s ła  i c h w ie jn y m  k ro k ie m  -skierował

s k a rb u  ido O leksego  n a  w ózek, t u  d o p ie ro  ro zp o czę ła  się w  s tro n ę  p o sz k o d o w a n e j są s ia d k i,
się g w a ra  w  ca le m  teg o  .słowa z n a c z e n iu  o sk a rb a c h . — N iech  .pan lepiej, u w a ż a  i n ie  p rz e p ra sz a  —
A że lu d  g ó rsk i p ra w ie  ślep o  w ie rzy  w  to , żiei ta m  u p rz e d z iła  s ło w a  p . J ę d rz e ja  p a n n a  B a rb a ra , 
z czasów  ro z b ó jń ic k ic h  s ą  u k r y te  sk a rb y , te m  ła tw ie j  — Nie-ee... —- w y ja śn ił  p a n  Jędrzej' — m n ie  nie
d a  s ię  b a ła m u c ić  ta k im  wyiłżygnoszom, k tó rz y 1 cza- o p rz e p ra sz a n ie  chodz i. T y lko  o zy  n ie  w id z ia ła  pani,
sem  p o rz ą d n ie  o rż n ą  -ła tw ow iernego  cz ło w iek a . To -gdzie te n  k o re k  u p a d ł?  N ie  Itnbię, ja k  b u te lk a  o tw ar-
też  i n a sz  o d k ry w c a  sk a rb ó w  -chciał z b a ła m u c ić  ła -  ta ,  bo  się; w ó d k a  k u rzy .
tw ow iern eg o  gazdę. P a n n a  B a rb a ra  alż s ię  p o d e rw a ła  z o b u rzen ia .

K iedy  p rz y je c h a li p rz e d  ów b ó r, k tó r y  m ia ł  mie>- — P a n  je s t  bezczeln y ! — k rzy k n ę ła ,
ścić w  sw ern  ło n ie  te  s k a rb y , w eszli do  n ieg o  obaj. — — D laczego? — zd z iw ił s ię  p a n  Jęd rze j, — że  za-
,,P an o eek “ p o czą ł k o p ać  w  ziem i, a  m a ją c  k i lk ą  M a- k u rz o n e j w ó d k i n ie  lubię,
szek b rązo y ch , u k ry ty c h  w  d ło n i, n ib y  z z iem i je  — G b u r o rd y n a rn y !

Robert Rydz.

Strzelający korek.
(Hiuimior esika). 1 

Do w y c ią g a n ia  .korka z b u te lk i  w ó d k i s łu ży  kor-

Odkrywca skarbów.
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— O co s ię  rozchodzi, jak  p ragnę wolności ? Nie 
wolno m i k o rka poszukać? Ale •pani szanow nej nos 
krwawi...

— Nie p ań sk a  rzecz.
— N ajlep ie j wyssać... Jak  m nie onegdaijl palec 

krwawił, w yssałem  i  w szy stk o  było w porządku... Ale 
gdzie cholera korek?...

I p. Jędrzej k lęk n ą ł n a  ziem ię w poszukiw aniu

korka. S zukał pod stołem , pod krzesłem  p. B arbary , 
wreszcie, podejrzew ając, że k o rek  mógł w paść w. p an ­
tofel, chciał ściągnąć z nóg p. B arbary  pantofel.

Tego jiuż było za w iele p an n ie  Barbarze. Z erw ała 
się z k rzesła  i chcia ła  wybiec z lo k alu  jak  'korek 
z flaszki. W  drodze jeszcze zaw adziła słabym  swoim 
nosem  o ram ię  szynkarza, k tó rego  om ało nie prze­
w róciła.

Uroczystości koronacyjne w Belgji.
Po zm arłym  trag iczn ą  

śmiercią k ró lu  belgijskim  
Albercie I. w stąp ił na  tro n  
belgijski syn jego  Leopold.
Po pogrzebie kró la  A lber­
ta odbyta się u roczystość  
koronacyjna.

Przebieg ko ro n ac ji ob ­
fitował w  szereg  c iek a ­
wych szczegółów .

Już po godzinie 10-tej 
parlam ent był p rzepełn io ­
ny publicznością. K orpus 
dyplom atyczny i tnisje za­
graniczne w uniform ach!
0  godz. 1 1  w eszła  now a 
królowa księżna  Astrid, 
cała czarno  u b ran a . O bok 

; niej w bieli k roczy li jej 
córeczka i syn. D alej po ­
stępował książę W alji, na- 
następca iro n u  w łoskiego, 
ojciec królow ej ks. K arol 
szwedzki i n astępcy  tro ­
nu obcych państw , k tórzy  
przybyli na u roczystość  
pogrzebowe. D a le j'sz li d y ­
gnitarze dw orscy .

W ejście kró low ej w yw o­
łało w śród zgrom adzonych  
niebywały en tuzjazm .

Izba u sp o k o iła ’się, by  .za chwilę wyb pchnąć zno­
wu frenetycznem i ok laskam i z  chw ilą w ejścia króda 
Leopolda HI. W  ciągu  5 'm inut rozlegały 'się okrzyki: 
„Niech żyje k ró l, n iech żyje Belgja!"

Król zbliżył s ię  do tro n u  i złożył przysięgę kon­
stytucyjną po fran cu sk u  i po flam andzku. Z chwilą, 
gdy wym ówił o sta tn ie  słowa, rozległy  s ię  ok rzyk i:

; „Niech żyje król'!“ Upłynęło dobrych parę minuit, za- 
; nim sdę •uspokojono'.

W .'czasie 'sk ładan ia  przysięgi przez k ró la  cała 
Izba.pow stała. Jedyn ie  dw óch kom unistów  denion- 

■ stracyjnie siedziało.
Król zw rócił s ię  n astęp n ie  do. zebranych. Po- 

. wiódłs.izy w zrokiem  po ław ach, zaję tych  przez depu­
towanych, (zatrzym ał go nieco dłużej," n a  ław ach, za­
jętych przez socjalistów . Ci zrozum ieli. W szyscy jak  
jeden m ąż iz Vandervie'Mem n a  czele zaczęli wołać: 
„Niech iżyjie :k ró l!“ „Niech żyje Bełgja!" Był to  znak 
lojalności p a r tjł  lewicowej wobec nowego króla.

Leopold' III. w idocznie w zruszony, zaczął prze­
mawiać. 'Słowa jego by ły  tw arde, jak  'słowa k ró la  Al­
berta I. K ażde izdanie posiadało  sw ą  wagę, każde sło­
wo entuzjazm ow ało publiczność. W śród publiczności 
nastrój, p anow ał n iezw ykle podniosły i u roczysty .. — 
Kobiety bez p rzerw y  ocierały łzy chusteczkam i. No­
wa królow a Belgji A strid , siedząca tuż  obok swego

ojca k sięc ia  K arola, szwedzkiego, zap a trzo n a  w męża 
nie 'Zdołała też  pow strzym ać się od łez. P o  policzkach 
jej płynęły  w ielk ie łzy, k tó ry ch  mi mo widocznych 
s ta ra ń  n ie p o tra f iła  ukryć. Król tym czasem  mówił' d a ­
lej. Mówił on o  sw ych obow iązkach wobec ‘k ra ju , mó­
wił tak , iż naw et kom uniści s ta ra li  się  n ie  u ro n ić  an i 
jednego słowa.

B yła ty lk o  jed n a  osoba, n a  k tó re j h isto ryczna ta  
chw ila nie 'robiła w ielkiego w rażenia. Był to  2-letni 
książę B andom , przyszły  kró l Belgji, k tó ry  co chw i­
lę czynił tru d n o śc i sw ej m atce, d rap iąc  się c iąg le  n a  
jej kolana. W  pew nej 'Chwili za in teresow ała  go p u r­
pu row a p iu sk a  iprym asa Belgji, k a rd y n a ła  van  Roxy 
i w yciągnąw szy rącżk i z triu m fem  p o k azał j ą  m atce, 
dając 'znak, i'ż chce ją  dostać  w swe ręce. Królowa 
nieco zażenow ana odsunęła dyskre tn ie  rę k ę  syna 
i p rzy tu liła  go do siebie.

Król skończył sw e przem ówienie.
Niech żyje król! — zagrzm iała  sa la  — niech żyj.e 

królow a! 'Królowa tym czasem  'znajdow ała się, w  r a ­
m ionach swego o jca  k sięc ia  K arola szwedzkiego i p ła ­
k a ła  już otw arcie. N a w łosy jieji sp ływ ały  Izy ojca. Na 
u licach  zagrzm iały  isalwy a rm atn ie . W  kościołach 
uderzono w dzw ony, Leopold III. rozpoczął 'królow a­
nie Belgji.



Jen o m  se kiejisifc r a n iu te ń k o  w sta ł i tro se c k ę  
o c h a ru sy i, w y sed en i se za  c h a łp ę  i 'p a trza łem , ja k  
ślicniuśieińlkie słonejcko w y ch o d z iło  z z a  Grzelov 
s to d o ły  i g rza ło  ju z  dość  sm y rn ie . U ciesy tem  
w ie lg aśn ie , ze s ło n eck o  się  pokazało , h o  to  w te

się 
to

elowej 
się

to  w ted y
p rz y p a d a ło  a k u ra te c e k  św ię tego  M acieja . U ciesy łem  
się  tez, h o  to  p o w ia d a li i n ieb o sck a  m atsd a  i w szyćk ie  
in so  nietooscfci, z e  św ię ty  M aciej z im ę  tra c i. I w  ten  
d zień  p o k a z a ło  się  ta k ie  ślicn iu iśk ie  s ło n e c k o  i ta k  
ju z  g rza ło , co  md a z  m o ją  r u m ia n ą  tw arzycfcę o p a liło  
tro seck ę . I az się  idlusa w e  w n ę trz u  radn i je  n a  sam o  
w sp o m n ien ie , jiak. to  ©łek se w y jd z ie  n a  u g ó r, po łoży  
się b ań d z io ch em  do gó ry  i lezy se, a  isłonecko go g rze ­
je  n icen i p rz y  p ie c u  a lbo  za  p iecem .

I jialkosik w  te n  św ię ty  M aciej1 n ie 1 z a p o m n ia ło  o 
in ń ie  słonecko , n ie  z a p o m n ia ły  też  o  m n ie  i te  n a se  
C y te ln ick i „R oli“, b o  m i n a p rz y sy ła ły  ró żn o śc i p rzez 
iiśc ia rz a . A co jed n a , to  ceni in se m  c h c ia ła  m i s ię  pod- 
c łilib ić. Je d n a  z L em an o w y  w  p u d e łe c k u  p a p iro sk i, 
in s a  z B ia łe j znów  n a  p a p iro sk i, a  jes.ce infcsa z N o­
w ego S o ń c a  p rz y s ła ła  m i w  p u d e łe c k u  g łow ę ze śle ­
dz ia  ze  w szyćk ien ri koistecfcam i od g łow y 1 d o  ogona. 
Ze o n a  tez n ie  żezartła  ty c h  fcosteicek i g łow y, sk o ro  ta k  
d o k u m e n tn ie  o b z a r ła  k o s teck i.

Nieóoi w ia ra  ja k a s i  'jesce se  d o ło ży ła  p iśm id ło  do  
tego ś le d z ia  i  t a k  p isę :

— „M as M a c iu s iu  za  tw o je  g a d a n ie , n a  im ie n in y , 
ażebyś s ię  n ie  obzar, to  c i p o sy łam  ta k ie g o  chu d eg o  
ś ledzia , k ryzysow ego .

M agda z PrzetaJków ki w  N ow ym  S o ń c u “ .

J a  w iem , ze  ta  M agda i m o ja  K a śk a  i m oże jesce  
in k se  b a b y  zam o rd o w a ły b y  m n ie , ja k  zy d y  P a n a  Je ­
z u sa  z a  to , ze  je m  p ra w d ę  g ad am . A le i d o  tej. M agdy 
ja k b y m  ty lk o  tro seck ę  c ie p łu śk ie  isłów ecka rz e k ł, 
ta k b y  je j  z a raz  senduiśfco oidtajiało. P rzec ie  i  u  k o w a la  
żelazo, chociaż  ta k ie  tw a rd e , ja k  s ię  ro zg rze je , to  je  
m o żn a  n a g in a ć  j a k  się  ty lk o  c iek o w i zechce. A  babę 
ro zg rzać  śłów ecfcam i to  n ie  ty lk o  c i  s ię  c ie k u  nagniet, 
ja k  fcces, a le  się  n a w e t c a łk iem  ro z ta je  i b ęd z ie  t a k a  
m iękuśfca  i p rz y lip n o , jiak te n  p la s te r , co znów  pó­
źn ie j t r u d n o  o d e rw a ć  o d  sk ó ry , a  ja k b y ś  c ie k u  .siłą, 
da ł, tobyć i ze skórą , razom  oderw a ł i  ra n ę  se  jesce 
b a rd z ie j  ró z ra n ił.

I ró ż n y c h  p iśm id e ł liśc ia rz  n a z n o s ił m i ty le , ze 
c iek  ,n ie  w ied z ia ł, k ie d y  to  wszyćiko w y ry ta . M iędzy 
te m i p iśm id łam ii i p o d a ro n k a m i b y ła  tez  i  p a c k a  
z M óścisfc o d  jakdsi d z ieu sk i. Z acą łem  odw ijiać i u jź ra -  
łem  d w a  jajiecfca. Co 'p raw d a  -A- p o m y śla łe m  se — ze 
ta  d z ie u s k a  iz ty c h  M ościsk  tez  m u s i być fujiara, jiak 
i in k se  'lu d z ie  z -M ościsk, b o  c iek o w i i to k a w a liro w i 
p rz y sy ła  n ie  d w ie  k o p y  jajecefc,. a le  ty lk o  dw a, p ra w -

d z iw iu s ie ń k ie  k u rz e . P o m y śla łe m  se tez;, ze ta  dizie- 
u s k a  m u s i być fu jiara  i  to  w ie lg aśn o , ze t e  ty lk o  
z d w o m a ja ja m i n a  m n ie  leci. J a k b y 1 p rzec ie  co  d o  
cego p rz y  sio, to  i d w ie  k o p y  jiajecek  'bym  z jad ł, a  co 
do z e n ia c k i, to  w a ra ;  b o  to  rzec  z a k a z a n a  ja k  to  ja ­
błuszko w  rajiu, co go  ru s a ć  b y ło  n ie  w olno , a  Jew a  do­
tą d  jalMusfco k u s iła , i k u s i ła , ja z  to  posłiysałi wąiz, co 
s ię  zw ie d u s ic ie l. Z a raz  te n  wąiz w y la z ł n a  drzew o 
i ta k  Jew ie  z a c h w a la ł jabłusika, co w iisiały  n a  d rze­
w ie. ze  se Je w a  u rw a ła  jedno , u z a r ła  p ó ł i d a ła  Jad a- 
m ow i, coby te n  p o ja d ł se  z a k a z a n e g o  ow ocu.

T a k  d z ie u sk i, w szy ćk ie  b a b y  i gdow y, je s t te raz  
p o śn ik , to m u s ic ie  i od ch ło p ó w  pośc ić . J a  te z  wszyćiko 
ro z u m ię , ze się  w a m  ise rd u sk a  rw ią  d o  ch łopów , ale  
cóz, ro b ić , k ie d y  c h ło p y  n ie  chieą; za  w a m i ła ta ć , a  'bez 
p o śn ik  to  i w y  n ie  la ta jc ie , ty lk o  cefcajcie, ja z  s ię  ten 
p o śn ik  skońcy . G ad a jc ie  se  z ty m i co to  g a d a ją , ze jak  
P a n  B óg d o p u śc i, to  i z k i ja  w y p u śc i i kunie©.

W yścig dwóch ekspresów.

N a p o w y ższy m  n a sz y m  obrazku , w idziany niezw y­
k ły  w yśc ig  a e ro p la n u  z n a jsz y b sz ą  a n g ie lsk ą  lokom o­
ty w ą. L o k o m o ty w a  z o s ta ła  p o k o n a n a ; a e ro p la n  bo­
w iem  p ę d z ił z sz y b k o śc ią  360 k ilo m e tró w  n a  godzinę, 
lo k o m o ty w a  zaś tak iej, szy b k o śc i n ie  z d o ła ła  osiągnąć, 
zo s ta jąc  d a le k o  w  ty le , ch o c iaż  i p rz y  p o c ią g a c h  po­
sp ie sz n y c h  p o czy n io n o  p o stęp y , zw ięk sza jąc  szybkość 
ich  znaczn ie .



icizał w ieś, w ódz p fc ^ u u ia ł m u  n a  
p ieczonego  m ięsa . D r B e rn a tz ik  
m i cm , 'iż jest to  k a w a ł uda, łudź-

mmmm po  m ie n ic n
I. Nowa Gwinea.

P rz y  sam ej. A ustra lj.i p ó łn o cn e j ro zc iąg a  się w ie l­
ka w yspa, k tó rą  z jed n e j s tro n y  oblew a m o rze  K o ra ­
lowe, z d rug ie j, s tro n y  znów  O cean 'W ielk i. W y sp a  ta  
nazyw a siię N o w ą G w ineą, k tó r a  w raz  z. przileglem i 
w yspam i m a  815.000 k ilo m e tró w  k w ad ra to w y ch .

P o d ró ż n ik  a u s tr ja c k i ,  D;r  B ern a tz ik , zw iedził 
osiedla le żące  w  g łęb i w y sp y  N ow ej G w inei. N ow a 
Gwinea, n a jw ię k sz a  z w ysp  p o ło żo n y ch  n a  O ceanie 
W ielkim , iziawiera d u ż e  jeszcze  obszary , leżące w  ś ro d ­
kowej części, k tó ry c h  n ie  tk n ę ła  d o tąd  .stopa e u ro ­
pejczyka. O bszary  te  z a m ieszk an e  s ą  p rzez liczne  p le ­
m iona p ap u asó w , n ie  u leg ły ch  d o tą d 1 w p ływ om  ‘c y ­
w ilizacji i ży jący ch  ta k , ja k  żyli ich  p rzodkow ie  
przed s e tk a m i ła t.

A by d o stać  s ię  d o  ty c h  osied li, leżących  w zacno- 
dniej częśc i N ow ej G w inei, D r B e rn a tz ik  w y n a ją ł s a ­
molot, k tó ry  m ia ł  go odw ieźć d o  o k rę g u  M andet, ta m  
w łaśnie, gd z ie  z n a jd u ją  s ię  -te ry to rja  z a m ieszk an e  
przez d z ik ich .

P rze lo t n a d  zb ity m , g ę s ty m  la se m  dziew iczym  
trw ał do ść  d ługo . D opiero  w w yżej po łożonych  m ie j­
scow ościach, bliżej, ła ń c u c h a  górsk iego , z aczy n ały  się  

. pokazyw ać osied la , wisie,, u p ra w n e  po la , ogrody. T u  
się zaczynało  p a ń s tw o  ludożerców . Tutaj: te ż  w y lą ­
dow ał a e ro p la n  D ra  B e rn a tz ik a . N a  p o w ita n ie  p rzy ­
bysza z n ieb a  zb ieg ła  .sdę c a ła  m ę s k a  i ż e ń sk a  ludność  
wioski. P a p u a s i  s ą  m ałeg o  w zro stu , tędzy , o  dużych, 
kędzierzaw ych  g ło w ach ; o g ó ln y  ich  w y g ląd  — m ocno 
nieestetyczny. M ężczyźni m a ją  p rzy  sobie brom: to ­
porki k rz e m ie n n e . B ro ń  ta  je s t  żyw  em  św iad ec tw em  
pozostaw ania  gw in e jczy k ó w  w  ty m  s a m y m  stan ie , 
w jak im  żyli w  o k re s ie  k a m ie n ia  łupanego . 'Okres ten  

l nie sk o ń czy ł s ię  jeszcze d la  n ich , t rw a  on w ciąż, choć 
o jak ieś ty s ią c  k ilo m e tró w  dalej.;, n a  w ybrzeżu , w y­
rosły m ia s ta  zb ro jn e  w e w szystko , co d a ła  cyw iliza ­
cja spółczesna-. T ru d n o  o w ięk szy  k o n tra s t.

W y c ieczk i,' ja k ie  odby w ał D r B e rn a tz ik  w  g łąb  
k raju , -zetknęły go  z lu d n o śc ią  m iejscow ą. Dzicy od­
nosili się d o ń  dość  p rzy jaźn ie , p rzy jm o w a li a  zachw y­
tem d ro b n e  u p o m in k i w  p o stac i szk lan y ch  pacio rków .

Gdy p o d ró ż n ik  opu szcza ł w ieś, 
d rogę  sp o ry  ’ 
s tw ie rd z ił z

Typy Papuasów w Nowieji Gwinei.

Chaty mieszkańców Nowieiji Gwinei.

k iego. P a p u a s i  p ro w a d z ą  częste  w o jny  m iędzy  sobą, 
a  w  zw y cza ju  ich  leży, że p o k o n a n y c h  w rogów  z a b ija ­
ją , ć w ia r tu ją  i rac-zą się p ieczo n em  ic h  c iałem .

N a  w sch o d n iem  w y b rzeżu  N ow ej:. G w inei m ie­
sz k a ją  p le m io n a  p o ch o d zen ia  inelane.zyjisfciego, od­
z n a c z a ją c e  się  u ro d ą  i dość w y so k ą  k u l tu rą .  T a m  też  
w  g łęb i la só w  z n a jd u ją  się p le m io n a  busizm enów , ży ­
jące  n a  (drzew ach. N ow a G w in eą  je s t jeszcze d z is ia j 
s k a rb n ic ą  k u l tu r  p ry m ity w n y c h  i n ie z ró w n a n y m  te ­
ren em  ohserw acyj' d la  badaczy ..

Luldność teji w yspy  ja k k o lw ie k  d z ie li s ię  n a  liczne  
o dc ien ie , to  p rzec ież  w idoczna, że. n a le ż y  d o  jednego

plemienia. Rozróżniają 
trzy główne typy : karło­
w atych Pom orzan z kró­
tkim  włosem wełnistym, 
ich sąsiadów  właściw ych 
i czystych Papuasów  
i Mafu, Papuasów  nad 
zatoką Geelvink i na  są­
siednich wyspach. W ła­
ściwie dzieli się ludność 
na dwie rasy : na rasę 
jaśniejszą i na rasę cie­
mniejszą.

Na naszym  pierwszym  
obrazku widzimy charak­
terystyczne domy mie­
szkańców  wysp Nowej 
Gwinei, które cechują 
nadzwyczaj wysokie i 
szpiczaste dachy.

Na drugim zaś obraz­
ku widzimy typy jedne­
go z plemion Nowej 
Gwinei. Z prawej strony 
mężczyzna, z lewej kobie­
ta: (Ciąg dalszy nastąpi).
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Po chrześcijańsku..
S ta ła  p rzed  -sędzią śledczym , za lęk ła , sk ru sz o n a , 

o b d a r ta  i n a  z a d a n e  jej p y ta n ie : „czy z ab iła ś?" , -od­
p o w ia d a ła  g ło sem  u ry w an y m , z ja k ą ś  g o rączk ą  i- po ­
śp iech em :

—- Tak!... tak !... zab iłam !... czy ja, w iem ?... ludzie  
m ów ią!... O, z a b iła m  go, ta k , tak!... K tóżby zabił? ... 
j'a, ro z u m ie  się, ja!...

B y ła  d ro b n a , c h u d a  k o b iec in a , p rzy tem  b rz y d k ą  
i p o c h m u rn ą  m ia ła  tw a rz , a  k i lk a  d n i w ięz ien ia , 
w  k tó re m  od c z a su  n ag łe j śm ie rc i m ę ż a  p rz e s ie d z ia ­
ła , z o s taw iły  sw oje  p ię tn o  n a  jej oczach

W ezw ano  św iadków :: B a r tło m ie ja  S zczygła  i M a­
c ie ja  B a r  n as  a.

S ą s ia d a m i byli o b a j i p ie rw si p rzyb ieg li, gdy  się 
la m e n t -podniósł, że W ojc iech  n ie  żyje. Z a s ta li go, le ­
żący m  n a  podw órzu . O k ry ty  był s łom ą, a  na. szy i 
m ia ł. d w a  cz a rn e  p ię tn a  i p rę g ę  s in ą , co św iadczy ło , 
iż  z o s ta ł  u d u szo n y .

Cóż ta m  zresz tą  znaczy  m n ie m a n ie  B a r tło m ie ja  
S zczygła i M ac ie ja  Barnas-a!... P rz e c ie ż  s a m  d o k tó r 
w y d a ł op in ję , iż  W pj-cieeh T a rc z y k  m u s ia ł być z a d u ­
szo n y m , g d y b y  się  b o w iem  sam  p ow iesił, s in a  p rę g a  
o k rą ż a ła b y  ca łą  szy ję , u  z m a rłe g o  za ś  u w y d a tn i ła  s ię  
ty lk o  ;na sa m y m  p rzo d zie  i k o ń c z y ła  dw om a, p la m a ­
m i, k tó r e  je d y n ie  ś lad em  lu d z k ic h  palców ' być  mogą,.

N ie  czy je  in n e  b y ły  zaś owe, pałce , je-no W o jc ie ­
ch owej.

— Z m ężem  źle ży ła  — św iadczył, B a rtło m ie j 
S zczygieł — i p a ro b e k  w ó jto w sk i do n ie j .przychodził.

W o jc iech o w a  z a d y g o ta ła  i b rzy d k ie  sw oje, p o n u ­
r e  oczy  z a to p iła  w  św ia d k u , a  późn ie j trw-o-żnie p rz e ­
n io s ła  je  n a  tw a rz  sędziego.

S ęd z ia  sp o jrza ł n ie d o w ie rz a jąc o  n a  z a lę k łą  i b rz y ­
d k ą  k o b ie tę , a  u rzęd o w y  o b ro ń ca  o sk arżo n e j u śm ie ­
c h n ą ł  s ię  n a w e t -pod- wąs-em.

— J a k im  człow iek iem  by ł z m a rły  T o porczyk  ? — 
z a p y ta n o  św iadków .

— Bez u r a z y  — m ó w ił M aciej B a rn a ś  — by ł cz ło ­
w ie k  m a ło  w a r t. P ija ł , b ab ę  co w lazło  bił; a  p rz y te m  
n a  k ra d z ie ż y  sp e k u la c je  ró żn e  czynił. K rad ł, co się 
d a ło : k u rę , gęś, p o la n o  d rzew a, a  n a w e t k o n ia , ja k  
czasem ... W ła śn ie  n a  d w a  d n i przed, śm ie rc ią  sch w y ­
ta n o  go w  W ólce, 'jak  p ro s ia k a  c ią g n ą ł cudzego,. Było 
to  nocą , w ięc  c h ło p cy  zw iąza li z łodzie ja , rz u c ili  go 
t a k  sk rę p o w a n e g o  do obory , a  ra n k ie m  ze b ra li się 
w szyscy  i o b ili .go p o rz ą d n ie . C h łop  z b ó lu  i ze w s ty ­
du: p oszed ł się  p ó źn ie j p o cieszyć  do k a rc z m y , a  do 
c h a łu p y  w ró c ił o z m ie rz c h u  p ija n y , b ab ę  zbił o k ru tn ie  
i leg ł sp a ć  w  stodole. R a n k ie m  n a z a ju trz  zn a leź liśm y  
go n a  p o d w ó rzu  ju ż  n ieżyw ego .

—  Jak sądzic ie , Czy nie- u m a r ł  czasem  o d  razów , 
ja k ie  m u  z a  ziłodziej!stwo w y m ierzo n o ?

— G dzie za ś! — o d p a r ł  B a rtło m ie j Szczygieł. — 
P o  ra z a c h  b y ł zdr-ow iusieńki. M oże go  ta m  z resz tą  
kości i b o la ły , a le  w  k a rc z m ie  -pił w  n a jlepsze .

— Czy o sk a rż o n a  o k azy w a ła  n ie n a w iść  do  m ęża?
— N ie in acze j. C iąg le  n a  n iego  w y rz e k a ła , -prze­

k l in a ła  go w  p ie ń , a  d o  tego, jaik .już  św iadczy łem , 
m ia ła  w ó jtow sk iego  p aro b k a ...

— N a  ezem  o p ie rac ie  to  p o sąd zen ie  ?
— N a  tem , żie w ó jto w sk i p a ro b e k  d o  ch a łu p y  

często  z a g ląd a ł, b a b ie  w o d ę  z sa d z a w k i nosił i d rz e ­
w o  łu p a ł.

—• Czy zm arły- w ied z ia ł o  ty m  s to su n k u ?
— P ew n ie , że  w ied z ia ł. R az, będzie trz y  ty g o d n ie  

p rz e d  śm ie rc ią , b a b ę  sk a to w a ł, a  p a ro b k a  z d z ie d z iń ­
ca  w ypędził.

— Czy n ie  przypuszczacie ,, że to w ła śn ie  ów  p a ro ­
b ek  dopu śc ił się zb rodn i ?

— G dzie  iza-ś! On z m ie n ił s łużbę  i -poszedł o dwie 
m ile  od n a sz e j W ó lk i n a  e-k-onpma. Nie- w id z ian o  go- 
w ięce j w e wsi...

S ęd z ia  sp o jrz a ł znow u  b ad aw czo  n a  -oskarżoną.
S ta ła  w ciąż , ta k  sam o  za lęk ła , s k u rc z o n a  i wę- 

zł o w a tem  i p a lc a m i coraz ch w y ta ła  się na  now o za 
c h u s tę  z sza rzan ą .

— P y ta m  ra z  jeszcze — po w ied z ia ł g łosem , k tó ­
r y  u s iło w a ł być łag o d n y m , chociaż by ł o s try m  i zi­
m n y m , — czy o sk a rż o n a  p rz y z n a je  się cło w iny  zabój-

- s tw a  m ęża?
— T ak... tak ... — b e łk o ta ła  — n iech  m i ja s n y  p-ań 

w ierzą!... J a  w in n a , ja  w in n a !  — w o ła ła  po ■-chwili, 
b iją c  się  p ię śc ią  w  p ie rs i. — K tóżby  zaw in ił? ... ja, ja!... 
ja  go zd u s iła m !

— P o w ied zc ie  m i, co w as sk ło n iło  -cło p o p e łn ie n ia  
zb ro d n i ?

B ab a  p-al-ce z a n u rz y ła  -w k o sm y k i w ło só w  i osłu- 
p ia łen ri o czym a p o w io d ła  cl-okola.

— Czy j;a w-iem!... czy ja  w iem !... — zaj-ęczała.
— B ił w a ś?
— T ak , bił!...
— A czy sły sze liśc ie , co m ów ili św iadkow ie? ... 

Z d ra d z a łiśc ie  m ę ż a ?
N a  chw ilę  z a s ta n o w iła  s-ię.
— Ja? ... 'ja?... — k rz y k n ę ła  w  k o ń c u  — to łgarstw o.
I w  ro zp aczn y m  w y b u c h u  -podniosła p ra w ą  pięść.
— P r ó b e k  w ó jto w sk i ni-e- b y ł w aszy m  -kochan­

k ie m ?
— Nie!... żeby m i ta k  sk o n a n ie  było  lekk ie , nie 

był!...
T rz ę s ła  -s-ię -cała. Z m a ły c h  jej, z a p a d ły c h  o-czów 

try s n ę ły  isk ry  gn iew u , ż a lu  i rozpaczy .
— A po- -cóż o n  cło w as z a g lą d a ł ?
— P o  co-?... po c-o-?... P rzez  lito ść  pew nie!... Z iem - . 

nik-ów m i czasem  w ó jto w sk ic h  w  garnku- przynosił, 
o t  co-!... A li-tość m ia ł d la  m n ie , bom  m u  s io s trę  m oją 
ro d z o n ą  c h c ia ła  wysw at-ać!...

"— K ied y  w a m  p rz y sz ła  m y śl zab ić  m ęża?
— K iedy?... ki-ecly?... czy ja  w iem .?!... p ew n ie  r a ­

no!... ta k !  ta k !  rano !... P rzy sz łam  o św ic ie  do -stodoły 
i... o la  B oga! o la  Boga!...

S c h w y c iła  się  -za g łow ę i -płakać zaczęła .
— Czy w asz m ą ż  sp.ał, k ied y śc ie  do stodo ły  p rzy ­

szli?...
— Spał... a  jak że , s-p-ał... ta k i  b y ł spokojny ... spo­

ko j-niutiki... a n i z ipnął!... R ano  ja sn o  było , b a rd z o  r a ­
no... w ięc  się  k rz y ż e m  św ię ty m  p rzeżeg n a łam , k iedym  
go u jrz a ła  i o la  B oga w oła łam !... T-o je s t, nie!...

— Co ja  gad am !... S p a ł s-pokojn,i-ut-ki, w ięcem  się 
n a  n ie g o  rzu c iła ... rzuciła,!... 0  la  Boga!... o la  Boga!...

Pięści© w c isn ę ła  sob ie  w  oczy i z g łu c h y m  jęk iem  
-pochyliła  się  n a  śc ian ę . S tra sz n y  p łacz  w y d a r ł  siię 
z jej- w k lę śn ię te j p ie rs i i z łow ro g iem  echem  ob ił się 
o ś c ia n y  s a l i  sąd o w ej.

P o sied zen ie  p rze rw an o ..
O sk a rżo n ą  po-lecono o d p ro w ad z ić  napo  w ró t do 

c e li w ięz ien n e j' i postańow iiońo  -przyw ołać nowego 
św ia d k a , p a ro b k a  w ó jto w sk ieg o .

— S-praw a n ie ja sn a !... —- szepnął sędzia . • Ta b a ­
b a  je s t n iep rzy to m n ą ...

U rzęd o w y  O brońca w y szed ł ra z e m  z o sk arżo n ą .
S zed ł obok  n ie j i p rz y p a try w a ł się, ja k  postęp o ­

w a ła  n ie ró w n o , z a ta c z a ją c  s ię  i z ą d y c h a jąc  co chw ila.
— O na je s t n ie w in n a !  — m ów ił .m-u głos jak iś  

w ew n ętrzn y .
W szed ł za  n ią  do celi w ięziennej.
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Kiecly go s]postrzegła, p rz e ra z iła  się . W tu liła  się 
w. sam  k ą c ik  i z pod  c h u s ty  .p a trzy ła  n a  niego,...oczyma 
gorączkow o b łyszcząc  erni. C ała  p rzy g ię ta , zd aw ała  
się p rzy g o to w ać  d o  jak ieg o ś  sk o k u , n ib y  p ies, ocze­
k u ją c y  n a  k a rę , a  p rz y s ię g a ją cy  sobie zem stę.

—■ M oja k o b ie to  — odezw ał się łagodn ie  o b ro ń ­
ca — je s tem  ty m , k tó ry  m u s i i chce w as  b ronić . Mo­
żecie p rz e d e m n ą  w szy stk o  w y zn ać  o tw a rc ie ; m am  
p raw o w as b ro n ić , a le  n ie  m am  p ra w a  zdradzać... P o ­
wiedzcie m i ca łą  p raw dę'!

— P ra w d ę ?  — w y k rz y k n ę ła  — ja k ą  praw dę?!... j a  
n ie m ogę pow iedzieć!... ja  ju ż  p o w ied z ia łam  p raw d ę! 
Z dusiłam , ta k , zd u siłam !...

— A jeżeli ja  w am  pow iem  — m ów ił ob rońca  po­
w ażnie, a le  s tan o w czo  i en e rg iczn ie  — że to  k ła m ­
stwo?!

— N ie k łam stw o !... n ie  k łam stw o ! — w o ła ła  ro z ­
paczliw ie, — Czego w y  chcecie?  to  p raw da!...

O brońca  sp o jrza ł n a  babę badaw czo i zadow ole­
nie o dm alow ało  się n a  jego  tw arzy . Czuł, że się zbli­
ża do  'ro z w ią z a n ia  spraw y...

— M oja k o b ie to  — m ów ił d a l e j '— jestem  pew ny, 
że to n ie  w yście  zab ili m ęża! D laczego k łam iec ie  
p rzedem ną? W y zn a jc ie  wszystko., ja  n ik o m u  o tem  
nie pow iem !

R zu c iła  n a  n ieg o  w e jrzen ie , pełne n ied o w ierza­
nia. P o tem  głowię n a  d ó ł o p u śc iła  i w y ła m y w a ła  so ­
bie nerw ow o sw o je  w ęziow aite palce.

— N ie p o w ie -p a n ?  — o d ezw ała  s ię  w k o ń c u  szep­
tem o ch ry p ły m , b ła g a ln ie  w p a tru ją c  się w  obrońcę.

— B ądźcie  o to  spokojn i!... Mówcie-, p roszę w as!
Z now u zaczęła  d rżeć , a  p o tem  sk u rc z o n a  podb ie­

gła do o b ro ń c y  i u c h w y c iła  się jego  ręk a w a .
— N ie ja  zab iłam , p an ie , n ie  ja! szep ta ła . —

0 Jezu N a za reń sk i, o M atko  P rze n a jśw ię tsz a ! gdzież 
ja  bym zabiła!... r a n y  B oskie, d u szy b y m  n ie  m ia ła , 
czy co-! 0  Jezu  p rzeb acz  m i!... o M atko D z iec ią tk a  B o­
żego, u jrzy j łzy  m oje!...

D osta ła  sp a z m a ty c z n eg o  p łaczu . P ie rś  d łońm i 
ściskała.

— W ięc k tó ż  go zabił?... k to? ...
Głowę p o d n io s ła  i u k a z a ła  sw oje za łzaw ione oczy

1 sw oją bo leść  n a  zawięldiłej tw arzy .
— N ie  pow ie p a n ?  — b e łk o ta ła  — n ik o m u  n ie  

powie?... On sam  s ię  zabił!... sam  się zab ił n ieborak!... 
Jak  go w e w s i ch łopcy  o b ili-za  k rad z ież , w id ać  w sty d  
g'o zmógł!... P rz y sz ła m  ra n k ie m  do stodoły , a o n  n a  
tw ardych  w itk a c h  w is ia ł  i już  a n i z ipnął!... ze rw ałam  
go z haka ,., a  on  b y ł zim ny... i m ia ł t a k ą  k ró tk ą  p rę ­
gę n a  szy i, ja k b y  go  k to  r ę k ą  zdusił... siny  był, o M at­
ko P rzen a jśw ię tsza !.,, m a r tw y  był, o Jezu!...

Obrońca aż się  cofnął ze zdum ienia.
— W ięc d la  czegóżeście p rzy zn aw a li się, że to 

wyście m ęża  z a d u s ili ?
— R an y  B oskie , d laczego?!... 0  la  Boga!
Z b liży ła  się  tu ż  a  tu ż  do obrońcy, n a c h y liła  się do

jego rę k a w a .
— A czy  to  p a n  n i e  w ie — m ó w iła  ta jem n iczo  — 

-że Bóig k a rz e  ta k ic h , oo sam i n a  sw oje  życie się po­
kuszą i k o śc ió ł-n a sz  św ię ty  k a rze  tak że1?...

— Cóż z tego?
— N ie p o  'c h rz e śc ija ń sk u  by go  pochow ali, pan ie! 

— w y k rz y k n ę ła  nag le , po chw ili m ilczen ia , ,z ja k im ś  
ogniem , w  o czach  '-— n ie  w  ziem i św ięconej -by go po­
chow ali n ieb o rak a !. A ta k , to ch rze śc ijań sk i będzie 
m ia ł pogrzeb i po n a szem u  go do ziem i św iętej, zak o ­
pią, po ch rze śc ijań sk u !,..

Ręce ja k  do m o d litw y  złożyła .i u p a d ła  n a  ko ­
lana...

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

Ciąg d a lszy). (P rzedruk  w zbron iony).

P rócz  k o n i, k tó re  b y ły  rzeczy w iśc ie  „w y b ran e11, 
złożył jeszcze In d ja u in  in n e  cenne d a ry , ja k  ś ro d k i 
żyw ności, skó ry , rn a te r je  i i. p. p rz e d m io ty  p o ch o ­
dzące częściow o ja k o  p ro d u k ty  p ra c y  Y andotów ', czę­
ściow o Zdobyczne w  w a łk a c h  ,z o s a d n ik a m i e u ro p e j­
sk im i.

W  ro zm o w ie  z Tąyilorem  d o w ied z ia ł s ię  W o lsk i, 
że Y ando ton i u d a ło  s ię  pob ić  - Osiągów i osied lić  się  
w  n iezby t w ie lk ie j od leg łośc i n a d  rzeczk ą , b ę d ą c ą  do­
p ły w em  Obje-, a  O sagow ie  o sad z ili s ię  obok  w ie lk ic h  
jez io r i  p ro w a d z ą  ty lk o  w o jn ę  pod jazdow ą..

P o ło żen ie  za tem  W olsk iego  sta ło ,-s ię  s i łą  fa k tu  
pew niejiszem , a lbow iem  o d  W rogiego' p lem ien ia . Os.a- 
gów\ z o s ta ł p rzed z ie lo n y  s ied z ib ą  p lem ienia; Y an d o ­
tów , k tó re g o  z y sk a ł sobie d o z g o n n ą  p rzy jaźń . T eraz  
m óg ł b y ć  p ew nym , że jego- o sad a  m oże sdę p o m y ś ln ie  1 
ro zw in ąć , a lb o w iem  YandioiCii n ie  d o p u szczą  aż tu ta j  
w iększych  o d d z ia łó w  Osagów,; k tó rz y  m o g lib y  s ię  po­
k u s ić  o  w zięc ie  fo rtecy , lub  p rz y n a jm n ie j o  zn iszcze ­
n ie  o b s ia n y c h  pó l i p lan ta :cy jj O detchnął te d y  W olsk i 
z u lg ą , bo  ta k  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a n i  -się był 
spodziew ał, J e d n a k  ta k  w szy stk o  jak o ś  s ię  sz c z ę ś liw e  
składało., że a n i s ię  spostrzeg ł, ja k  s ta ł ' sdę p an em  do­
syć .pokaźnej fo r tu n k i, z a  ja k ą  w  owyich czasach  m o­
żna  b y ło  u w a ż a ć  w  'dobrem  m ie jscu  p o ło żo n ą  fo rte - 
czkę iz z a g o sp o d a ro w an ą  o b sz e rn ą  p la n ta c ją , m a ją c ą  
zw łaszcza  w o ln e  p rze s trzen ie , gdizieby iz! b ieg iem  ciza- 
su  m o g ła  się ro z ro sn ąć . W idzia ł, że w net m o g ą  sdę 
sp e łn ić  jego iserideczne p ra g n ie n ia , że w n e t m oże p o ­
p ro sić  >o rę k ę  M iry, a  g d y b y  s ta r y  Złotopólisiki zap y ta ł, 
jak ie  p o s ia d a  ś ro d k i n a  u trz y m a n ie  żony, w sk aże  m u  
sw o ją  za so b n ą  p lan tac ję , i pow ie:

— P a trz !  — oto  je s t —- je s t d a c h  n a d  g łow ą, cho­
ciaż bez w y k w in tn y c h  sa lo n ó w  i m ię k k ic h  m eb li 
lecz jiesit. J e s t  forteezfca, k tó r a  zasło n i ją  p rzed  n ie ­
bezp ieczeństw em  n a p a d u  d z ik ic h  — s ą  zap a sy 1, k tó re  
pozw olą  jej być p an ią . — Mogę jej dać życie  tak ie , ja ­
k ie  p o w in n a  m ieć żona p o lsk iego  sz lach c ica  — zyicie, 
k tó re  jej b ęd z ie  p rz y p o m in a ło  s ta n ic e  k re so w e  je j 
p rzodków . W ów czas s ta ry  n ie  m óg łby  m u  staw iać  
p rzeszkód , a lb o w iem  i on lu b ił ludzi czynu , -ludzi, 
k tó rz y  s ię  n ie  o g ląd a li n a  p racę  in n y ch . Z ło topo lsk i 
tu  n a  ziem i a m e ry k a ń sk ie j  z a tra c ił powóld sw oje w ła ­
ściwe. swej. r a s ie  p o g lą d y  k o n se rw a ty w n e , a  s ta ł  się 
j.ak p rz e c ię tn i .a m e ry k a n ie  „bussinesim aiinem 11, c h o ­
ciaż n ie  z a p o m n ia ł, że jest P o lak iem .

T a y lo r po k ró tk ie j, gościn ie , m im o  z a trz y m y w a ­
n ia  przez W olsk iego , o puśc ił o sad ę  i u d a ł  s ię  do  sw o­
ich , tłu m a c z ą c  .swój p o śp iech  b ra k ie m  czasu , spow o­
do w an y  n ie u s ta ją c e m i chociaż drofonem i d z ia ła n ia m i 
w o jeo n em i.

W n e t po  jego  odjaździe  ro zp o czę ły  s ię  d la  o sa d n i­
kó w  p ra c e  oko ło  p ie rw sz y c h  zbiorów . P ra c a  to  b y ła  
c ię ż k a  i żm u d n a , lecz ow oc jej b y ł t a k  w sp a n ia ły , że 
p rzech o d z ił d a le k o  n a jśm ie lsz e  m arzen ia . W olskiego. 
P rócz  zapasów  n ag ro m ad zo n y ch  n a  ca ło roczne w y ­
ży w ien ie  o sa d y  w  p o d w ó jn y m  ja k  o b ecn ie  sk ład z ie , 
s ta n ę ło  m nóstw o  wtórów n a p e łn io n y c h  p szen icą , fa ­
so lą  i  k u k u ry d z ą , p rzezn aczo n ą  do zbycia , k tó re  to 
w o ry  w yw ieziono  n a d  b rzeg  Ohjo, gdzie  za ład o w an e  
n a  t r a tw y  o d p ły n ę ły  do  m ia s t i ro z ra s ta ją c y c h  się- za­
k ład ó w  p rzem y sło w y ch  s ta n u  P e n sy lw a n ii. Z a to  trzos 
W olsk iego  sp ę c z n ia ł n iebyw ale , gdyż su m a  z e b ra n a
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za  -produkty  ro ln e  po  -w ypłacen iu  n a je m n ik ó w , s t a ­
n o w iła  jeszcze  w o a le  ła d n y  ln a ją te e ze k .-A  p ró ez  -tego- 
posiadiał jeszcze p o k a ź n y  za p a s  s k ó r  z u p o lo w an eg o  
zw ierza , w 1 jak ieg o  p u szcza  ob fitow ała .

Do o sa d y  p rz y b y ło  jesz-cze cz te rech  ro b o tn ik ó w , 
uchodźców  p o lsk ich , ta k , że o s a d a  lic z y ła  ju ż  -dziesięć 
osób p ró cz  W o lsk ieg o  i s ta re g o  myiśffdrwego.

T eraz  począł W o lsk i m yśleć  se rjo  o w y jaźd z ie  
do F ila d o lfji i p o d czas  gdy  domownic}'" zajęici b y li 
pracą, nadl b u d o w ą  i-w y k o ń czen iem  b u d y n k ó w 1 g o spo ­
darczy ch , o raz  n a d  u m o c n ie n ie m  fo rtecy , o n  p ra c o ­
w a ł s ta łe  n a d  u rz ą d z e n ie m  i ozdobą p o k o i m a ją c y c h  
s łu ży ć  za  „ a p a r ta m e n  ta “ d la  ukochan-ej M iry . D osko­
n a le  p o słu ży ły  m u  do  tego  m a te r je  p rzy w iez io n e  p rzez  
T ay lo ra , k tórem u o b ił i  u d ra p o w a ł śc ian y , ma k tó ry c h  
p o w ies ił k i lk a  ob razów  i p o rtre tó w , k tó re  z e  so b ą  
p rzyw iózł. G łów ną  jeg o  'tro sk ę  s ta n o w iły  n ie z b ę d n e  
m eble , k tó ry c h  b ra k  d a w a ł s ię  d o tk liw ie  odczuw ać, 
lecz i t u  lo s  m u  sp rzy ja li a lb o w ie m  je d e n  z p rz y b y ­
ły ch  św ieżo  r o b o tn ik ó w ' by t bardzo, z d o ln y m  k o szy ­
k a rz e m , a  po n iew aż  k o ło  O bjo  m atfe rja łu  k o sży k a r- 
'sk ieg o  b y t d o s ta te k , w y p ló tł sp e c ja ln e  n a jn ie z b ę d n ie j­
sze  m eble, ja k  łó żk a , stoliki, k a r ł a  i t. p . rz e c z y  o, e le­
ganckim ,; p ra w ie  .a r ty s ty c z n y m  w yglądzie , k tó re  
u s ta w io n e  iz p ra w d z iw y m  g u stem  u c z y n iły  k o m n a tk ę  
sk ro m n e m , lecz  p rz e m iłe m  g n iazd em . D okonaw szy  
te j praicy, c ieszy ł jsLę W o lsk i ja k  m a łe  dziecko .

— P a trz  p rz y ja c ie lu  —■ m ó w ił do G eorga  — Chy­
b a  ju ż  czas sp ro w ad z ić  p ta sz y n ę , jeśli g n ia z d k o  go­
tow e.

Lecz G eorg  zw ycziajn ie n ic  n ie  o d p o w iad a ł — p a ­
tr z y ł  ty lk o  n a  t e  p rz y g o to w a n ia , a  oczy jego  w y ra ż a ły  
ja k iś  b e z m ie rn y  sm u te k , bo leść  g łę b o k ą  — u k r y tą  n a  
dm ie jego  d u szy , czego W o lsk i n a w e t n ie  zau w aży ł.

T y m czasem  m ija ły  dn ie. R oboty  polne, w y k o ń ­
c zo n o  i c zek an o  n a  z b liż a ją c ą  sd-ę z im ę, k tó r a  wiprawi- 
dizie 'w a m e ry k a ń s k im  k lim a c ie  s ro g ą  n ie  b y w a , lecz 
je d n a k  lu b i c zasem  dokuczyć. W o lsk i p o s ta n o w ił  z a ­
te m  p rzed  n a s ta n ie m  z im y  w y ru szy ć  do F ilad o lfji 
i p o  z a ła tw ie n iu  w sz e lk ic h  fo rm a ln o śc i z w ią z a n y ch  ze 
ś lu b em , z n a s ta n ie m  dn i c iep le jszy ch  pow rócić , ta k  
b y  g o sp o d a rk a  p rzez  jeg o  n ieobecność  n ic  tnie u c ie r ­
p ia ła . U p ro s iw szy  G eorga, b y  go p-odi n ieo b ecn o ść  za ­
s tąp ił, zahraw tszy 'służącego  m u rz y n a , w y ru sz y ł w  d ro ­
gę p ew n eg o  p o g o d n eg o  dn ia .

X.
Oid o w ej ro zm o w y  w  p o d rzęd n e j ‘k n a jp ie  m in ę ło  

p a rę  m iesięcy . A d er n ie  p o k azy w a ł s ię  w c a le  w  F i-  
ladelłj-i, a  w  szczegó lności w  d o m u  Z ło to p o lsk ich . — 
M ira  i s t a r y  są d z ili , że ju ż  uznał' sw o ją  p rz e g ra n ą , 
je d y n ie  O tw ocki n ie  w ie rzy ł, b y  A d e r  ta k  ła tw o  d a ł  
się  zbić z tro p u .

•Salony, w  k tó ry c h  w y stęp o w ał, p oczęły  zap o m i­
n a ć  teg o  e le g a n c k ieg o  k a w a le ra , k tó re g o  so b ie  w za­
je m n ie  w y d z ie ran o . . N ik t je d n a k ż e  d o ty c h c z a s  n ie  
w ied z ia ł, k im  by ł w ła śc iw ie  M is te r  von  A der, s k ą d  
p rzy b y ł, a n i  d ó k ą d  s ię  u lo tn ił.

O tw ock i w  m ięd zy czas ie  z y sk a ł so b ie  w zg lędy  
o ra z  z a u fa n ie  'Z ło topołskiego, k tó ry  jego  p ra c ę  o ra z  
■zdolności u m ia ł  n a leży c ie  ocen ić , ta k , ż e  s k ro m n ą  
z p o c z ą tk u  gażę p o d n ió s ł m u  d o b ro w o ln ie  d o  n ie m a l 
p o tró jn e j w ysokości. Lecz z c h w ilą  zw ięk szen ia  ga­
ży, O tw o ck i n ie  p o d w y ższa ł sw e j s to p y , życiow ej, żył 
sob ie  n a d a l  sk ro m n ie , ja k  p rz e c ię tn y  człow iek  n a le ­
żący  d o  k la s y  śred n ie j.

O bydw oje z M irą  p rz y lg n ę li d o  s ieb ie  c a łą  d u s z ą ,

św ięc ie  s ło w a  d a n e g o  W o lsk ie m u  i a n i jej- p rzez  .myśil 
n ie  .przesizio, b y  k ie d y k d lw ię k , m ia ła  go n ie  dotrzy-, 
m ać, O tw ock i ®aś zn a ją c  jej uczu c ia , sz a n o w a ł, je  — 
i ró w n ie ż  n ie  m y ś la ł o  te rn , by  z te j p rz y ja ź n i m ia ł 
k ied y k o lw ie k  w y k u ć  szczęśc ie  d la  siebie. N ie  b y ł ego­
is tą , co stanow a p ra w ie  w y ją tek ; w śród, m ężczyzn. Aj 
I choć u cz u c ie  jtego d la  n ie j b y ło , m oże w ięcej. n iż 
przyjjiacieilsikie, t łu m ił  je  w  sobie i n ie  p o zw olił se rc u  
się  rozpalać..

P ew nego  d n ia , a  było  to  ju ż  p ó ź n ą  je s io n ią , wy- 
b ra l i  s ię  O tw ocki z M irą  n a  z w y k łą  k o n n ą  p rz e ja ż d ż ­
kę. P o g o d a  iprześliicizna s p r w ja ła ,  p o w ie trz e  było czy­
ste  i zdrow e, z a p u śc ili  isię za tem  dalej, p o za  m iasto , 
aż  n ie d a le k o  m ie jsca , g dzie  sw ego czasu  doszło  do 
z a jśc ia  p o m ięd zy  O tw ock im  a  A derem .

Ja d ą c , zau w aży li w  d a l i  z b liż a ją cy c h  się d w u  
jeźdźców , 'k tó rzy  u k a z a w sz y  się n a  o d le g ły m  z a k rę ­
cie dlrogi, z b liż a li s ię  w olno  w  ic h  s tro n ę .

— Ja c y ś  jeźd źcy  s ię  z b liż a ją  — odezw ała  s ię  Mi­
r a  — m oże znów  sp o tk a m y  A d era  j a k  n ieg d y ś , po­
n iew aż  'Się z n a jd u je m y  p ra w ie  w  tem  s a m e m  m ie j­
scu.

— N ie sądizę — o d rzek ł O tw ock i — żeby 1 A der ze­
ch c ia ł n a m  dziś z n o w u  s ta w a ć  n a  d ro d ze , leicz m oże 
lep ie j z ro b im y , zaw racając- d o  m ia s ta .

— A ch, -co zn o w u  — zaJśtrniała s ię  M ira  — przecież 
tu  n ie m a  d z ik ich , a  b ia ły c h  n ie  p o trz e b u je m y  się 
obaw iać .

— J.a się  n ie  o b a w ia m  — o d rzek ł — n ie  ch c ia łb y m  
ty lk o , b y  p a n i  s ta ł,a  s ię  p rz e d m io te m  zaczep k i. G dy­
b y m  by ł s a m  — c h ę tn ie  z a g lą d n ą łb y m  n ieb ezp ieczeń ­
s tw u  w  oczy.

Lecz p o n iew aż  M ira  n ie  z a w ra c a ła , p rze to  je ch a li 
d a le j d ro b n eg o  t ru c h c ik a , a  jeźdźcy  z p rz e c iw k a  też 
d ro b n y m  tru c h c ik ie m  zb liża li s ię  co raz więcej'.

■Byli to  d w a j m ło d z i m ężczyźn i z tw a rz a m i g ła d ­
k o  w yg o lo n y m i, p rz y b ra n i w  s tró j  Cow boyów  am ery ­
k a ń sk ic h , k tó rz y  s ię  ■zajmowali w y p a sa n ie m  s t a d  b a r ­
dzo w ów czas lic z n y c h  w  A m ery ce  a  p rz y tę p i byli b a r ­
dzo s ła w n i w  w a lce  z In d ia n a m i, k tó rz y  często  n a p a ­
d a li n a  p a są c e  s ię  stadia. Cow boye z n d li d o k ład h ie  
m e to d y  w a lk i p ra k ty k o w a n e  p rzez  Indjlan, u m ie li do­
sk o n a le  w ła d a ć  ic h  b ro n ią , a  w  szczegó lności rzu cać  
to p o rem , o ra z  c h w y ta ć  n a  t. zw. „ lasso", 't. j. s z n u r  
z p ę tlą , ro d z a j a rk a n a , ja k ie g o  u ż y w a li K ozacy i Ta- 
ta rz y  w  ś re d n ic h  w iek ach . P o n a d to  b y li te ż  Cowboye 
ta k  d o sk o n a ły m i jeźd źcam i, że ró w n y c h  n ie  z n a la z ł­
b yś n a  c a ły m  świeci©.

G dy jeźdźcy  -zbliżyli siię, że  p ra w ie  m ie li s ię  roz­
m ijać , M ira  p rz y g lą d a ła  im  s ię  z z a c iek aw ien iem .
Za to  O tw o ck i p ra w ie  że  n ie  .-zwracał n a  n ic h  u w ag i, 
n a ra z  św isn ę ło  la sso  i n im  isię O tw o ck i spostrzeg ł, 
ju ż  zo s ta ł ś c ią g n ię ty  ,'z k o n ia , k tó r y  -spłoszony, -stanął 
dęba, p-o-cz-em w ró c iw szy  s ię , p o g a lo p o w a ł w  s tro n ę  
m ia s ta .

(Podczas g d y  je d e n  z opryszkó-w -zeskoczywszy 
z k o n ia  u d e rz y ł p a ro k ro tn ie  leżącego  w  w ięzach  Łdsisa 
O tw ockiego, a ż  te n ż e  s tra c ił  p rzy to m n o ść , d ru g i  ch w y ­
cił ohezw łafdnioną p rz e ra ż e n ie m  M irę  i p rz e c ią g n ą ł 
n a  -swego 'kon ia , poczem  k rz y k n ą w sz y  n a  to w arzy ­
sza, ru s z y ł  g a lo p e m  w  s tro n ę  R iv e rb a u so , a  z.a n im  
podążyli d ru g i , z a ła tw iw sz y  s ię  -z O tw ock im , k tó ry  jak  
m a r tw y  -pozostał n a  idrodze.

Plraelleiżiał t a k  idobre d w ie  g o d z in y  nie- powróciw-- 
szy dlo p rzy to m n o śc i, a-ż -dopiero o  z m ro k u  z n a le ź li go
lokajje Z ło topo lsk iego , k tó r y  w y s ła ł  ic h  n a  p o sz u k i­
w an ie , z an ie p o k o jo n y  p o w ro te m  sa m e g o  k o n ia , 

lecz n ie  b y ła  to  m iło ść , a  ty lk o  s to su n e k  -szczerej, P rz y w ró c o n y  do , p rz y to m n o śc i O tw ock i czuł-
se rd eczn e j p rz y ja ź n i, a lb o w iem  Mira- d o ch o w y w ała  o g ro m n y  szu m  w  g łow ie i n ie  m ógł się zo rjen to w ać



w po łożen iu , w  którfem  się  zn a jd o w a ł. D opiero n a  
u siln e  p y ta n ia  ze 's tro n y  lo k a i, p o czą ł so b ie  pow oli 
p rzy p o m in ać  n a g ły  n a p a d , lecz co s ię  s ta ło  z M irą, 
ni© w ied z ia ł. Jed n ak o w o ż  ś lad y  n a  m ało  uczęszczanej 
d rodze św iad czy ły ,' że n a p a s tn ic y  w raz  z  M irą  od je­
chali w  s tro n ę  Riverhia/u§u.

O słab io n y  m ocno  O tw ocki n ie  m ó g ł dosiąść  ko n ia , 
lecz w g ram o liw szy  się  n a  b ry czk ę , k tó r ą  lo k a je  p rz y ­
byli, k a z a ł jech ać  za  ś la d a m i. D o jechano  w k ró tc e  do 
R iv e rh au su , lecz t u  w sze lk ie  d a lsze  ś la d y  g inęły , a  
właścicieli z a ja z d u  zap rzeczy ł, ja k o b y  w  ty m  d n iu  k to ­
ko lw iek  p rz y s ta w a ł w  zajeździe ; a n i te ż  n a  drodize n i ­
kogo podobnego  n ie  zau w aży ł. Zaw rócono, tedy 1 k u

Poradnik gospodarczy.
0  nasiadaniu gęsi i  kaczek.

G ęsi i k a c z k i s ą  to p ta k i  w odne, lu b iące  zim no, 
bo p o ch o d zą  z k r a in  pó łn o cn y ch , gdzie  w ieczne  śn ie ­
gi i m rozy . D la tego  d a l  im  B óg ta k  spite i g ę s te  u p ie ­
rzenie, d a ł  im  puiob, k tó ry  c h ro n i je  o d  z im n a , o raz  
dal im  z a m iło w a n ie  do  p o k a rm ó w , k tó re  ła tw o  w  w o­
dzie zna leźć  m o g ą  i z pod  śn ie g u  n a w e t w ydobyć i dał 
im b ło n y  'do p ły w a n ia .

N a tu ra ln ie , że k a c z k i i gęisi sw o jsk ie , dom ow e, 
odzw yczaiły  s ię  od s z u k a n ia  sob ie  p o ży w ien ia  i trz e ­
ba im  go  d o sta rczy ć , a le  t r z e b a  też , z n a ją c  ich  sz tukę  
i 'zam iłow anie, s ta r a ć  s ię  im  dogodzić . W  c z a s ie  w io ­
sennym  k a c z k a , a  zw łaszcza  gęś, m u s i m ieć w odę, 
inaczej ja ja  jęji n ie  b ę d ą  ża lężone. G dy w ięc n ie m a  
gdzie s ta w u , sa d z a w k i lu b  rz e k i, to  trz e b a  p o s ta ra ć  
się o j a j a  w ylęgow e k a c z e k  i gęsi z m iejscow ości, 
gdzie te  p ta k i  m a ją  mieijisice do  p ły w an ia , w  to w a rz y ­
stw ie k a c z o ra  i  g ąs io ra .

G dy n a s ta n ie  cza s  w y s ia d y w a n ia  ja j , gęsi trzeb a  
trzy m ać  w  ch lew ik u , suchio u trz y m a n y m , n a  s ian ie  
u łożonem  w  sk rz y n c e  lu b  k o sz u  i d aw ać  im  k a rm ę , 
raz n a  d o b ę  w odę d o  p ic ia , d o  'ja rzy n  i z ie le n in y  d o ­
daw ać tro c h ę  p ia s k u , g d y ż  p ta k i  w odne k o n ieczn ie  
go p o trz e b u ją  do  tra w ie n ia .

K aczk i n a s ia d k i  s ą  s tra sz n ie  bo jaźliw e, dz ik ie , 
nie ilubią 'ludzi, n ie  znoszą , g d y  k to  im  za jrzy  d o  g n ia ­
zda; a  juiż g d y  zobaczą, żei im  k to  d o tk n ą ł 'ja jka, to  
rzu cą  i n ie  z e c h c ą  daleij. w ysiad y w ać . T rzeb a  o tem  
w iedzieć i d o g o d z ić  kaczce . Czy to t ru d n o  udać , że się 
nie w ie, g d z ie  k a c z k a  m a  g n iazd o  i n ie  za jrzeć  do 
niego .ani r a z u , p ó k i k a c z k a  p is k lą t  n ie  w yw iedzie  
z u k ry c ia  s a m a ?

G dy isię c h c e  k i lk a  k a c z e k  n asad z ić , t rz e b a  w  za- 
cisznym  c h le w ik u  n a s ła ć  d użo  isłom y pod. śc ian ą , za ­
staw ić  je  'deską, ż e b y  s ię  zro b iło  ja k b y  k o ry tk o  sze­
rokie, p e łn e  słom y, dirzwi zam k n ąć , tylMo w  p ro g u  
w ypiłow ać o tw ó r  p o d  d rzw iam i, p rzez  k tó ry b y  k aczk i 
sw obodnie w y chodziły . K a rm ę  s ta w ia ć  pod d ru g ą  
śc ian ą  w  k o ry tk u  i  w odę do p ic ia , w y p a tru ją c  ta k ą  
chw ilę, gdy, k a c z k i  p o w y ch o d zą  ż eh lew k a  i czekać 
cierp liw ie, a ż  k a c z k i sa m e  jaj. n a zn o szą  i kaczęta, w y ­
siedzą. T en  sposób  je s t  najm niej', k ło p o tliw y  i daje 
doskonałe  w y n ik i. G dy k a c z ę ta  w y jd ą  z m a tk ą , n a  w o ­
dę. w y ży w ią  się  p ra w ie  ca łk o w ic ie  sam e , ty lk o  w ie-

m ia s tu  i po  p ó łto ra  godzinnej! j.eźdteie w jech an o , w  b r a ­
m ę d o m u  Złotopoilskich.

S ta ry  w y b ieg i n a  sch o d y , p y ta ją c , co s ię  -stać. m o ­
gło, a  'dow iedziaw szy  się, że M ira  u p ro w a d z o n a , rw a ł 
sobie  z ro zp aczy  w łosy, (lóż b y ło  jed n ak  ro b ić ?  —  
O tw ockiem u, n ie  m ó g ł p rz y p isa ć  w iny , że je j n ie d o ­
s ta teczn ie  b ro n ił, a lb o w iem  ś la d y  od  u d e rz e ń  n a  j'egO’ 
g łow ie  św iadtezyły do b itn ie , że został' o n  u n ie sz k o d li­
w iony , a  naldto b r a k  p ien ięd zy , z e g a rk a  oraiz in n y ch  
w arto śc io w y ch  p rzed m io tó w  w sk a z y w a ły  n a  ;to, że 
zo sta ł o b rab o w an y . P rz y p u sz c z a ć  za tem  n ależało , że  
n a p a d u  d o k o n a n o  n a  t le  ra b u n k o w y m .

(Ciąg dalszy .nastąpi).

czorem  trz e b a  im  d a ć  jeść, żeby d o  c h le w ik a  w raca ły ..
K aczk i s ą  b a rd z o  poży teczne, m a ło  k o sz tu ją , d a ją  

w y b o rn e  m ię so  i d o sk o n a łe  .p ierze n a  p o d u szk i. N aj­
w ięk sza  ra s a ,  to  p e k iń sk ie  k a c z k i b ia łe , t rz y m a ją c e  
się p ra w ie  p ion o w o  — b o  m a ją  nog i b a rd zo  b lisk o  ogo­
n a  osadzone.

Jak ratować konia i  wzdętą krowę?
N a jg o rsz ą  ch o ro b ą  d la  n a szy ch  g o sp o d a rz y  ro l­

n y c h  je s t 'ko lka  u  k o n i i w zdęcie' u bydła.
K o lk a  — n a jczęśc ie j z d a rz a  s ię  zu p e łn ie  n ie sp o ­

d z iew an ie  i do  te g o  w  różnej, po rze  d n ia  i  nocy; je s t 
to  ch o ro b a  b a rd z o  n ieb ezp ieczn a  i często k o ń c z y  się 
śm ie rc ią  k o n ia .

P rz y  k o lc e  ch o ry  k o ń  o g lą d a  się  n a  bok i, rz.uca 
się, poci s ię , c ię ż k o  o d d y ch a , b rz u c h  n ie ra z  m a  p o ­
w ięk szo n y  i  w y p c h a n y  p o k a rm e m , n ie  o d d a je  k a ł u  lu b  
m oczu.

C horoba t a  p o w sta je  na jczęśc iej' a lb o  w sk u te k  
p rze jed zen ia , altoo w sk u te k  n ie d o k ła d n e g o  w ym ięsiża- 
n ia  o b ro k u ; b y w a  też  w sk u te k  p o k a rm u  n ied o b reg o , 
zepsu tego .

P om oc p rz y  k o lce  p o w in n a  być sz y b k a ; należy  t u  
zasto so w ać  ta k ie  ś ro d k i i ta k ie  zab ieg i, k tó re  d z ia ­
ła ją  szy b k o  i  p e w n ie ; n ie  p o w in n o  się  w ięc w  ta k im  
w y p a d k u  uży w ać  so li glaubenskiej', a n i  a lo esu , a n i 
k a io m e łu , ja k  to  n ie k tó rz y  d a ją , p o n ie w a ż  ś ro d k i te  
d z ia ła ją  b a rd z o  późno i n ie ra z  d o p ie ro  po  6—7 go­
d z in ach , w ięc  s ą  t u  n ieodpow iedn ie .

R nzedew szysłk iem  naJleży c h o re g o  k o n ia  dob rze  
ro ze trzeć  s u c h ą  s ło m ą  jed n o  oz eśn ie  z Z 's tro ń  w  p rze ­
c iąg u  20—'25 m in u t ca ły  b rz u c h ; p o tem  zrobić m u  le­
w a ty w ę  z 4— 6  litró w  letn iej' w ody  z d o d a tk ie m  A 
sz k la n k i g lice ry n y . W  ce lu  u sp o k o je n ia  k o n ia , k ie d y  
m a  b a rd z o  isilne bOleści, z rob ić  m u  p o tem  lew a ty w ę  
z 2—3 ‘litró w  m ocnego o d w a ru  ru m ian k iu . Nigdy, n ie  
na leży  pozw alać , że b y  k o ń  s ię  rz u c a ł  i ta rz a ł, co m oże 
ła tw o  spow odow ać sk rę c e n ie  k isz e k  i . śm ie rć  k o n ia ; 
trz e b a  go c iąg le  w o lno  o p row adzać .

Do w ew nątrz , n a jle p ie j  dać m u  szybko  d z ia ła ją c y  
P 'r  o s ,z  o k , o. k tó ry m  o b jaśn ię  pon iże j.

W  ra z ie  choroby  k ro w y , k ie d y  zau w a ż y m y  za­
p ieczen ie  g n o ju  lu b  w z d y m a n ie  — n a le ż y  je j naje 
p ie rw  zrobić  le w a ty w ę  z 4—5 litró w  le tn ie j w ody  m y ­
dlanej!, ca ły  b rz u c h  d łu g o  ro z c ie rać  su c b e m i w iech ­
ciam i, a  do- w ew n ą trz  d a ć  do  w y p ic ia  31 ły ż k i sódy  
oczyszczonej: w  litrz e  w ody  a lb o  jed en  l i t r  w o d y  w a­
p ie n n e j

Z d o b ry m  s k u tk ie m  d la  k o n i i d la  b y d ła  u ży w an e  
są  w  o p isa n y c h  w y p a d k a c h  p ro szk i; k tó re  k aż d e m u  
n a  żą d a n ie  m o g ą  'być w y słan e , p ro szę  ty lk o  zw rócić  
s ię  p o d  a d re se m : Z. O lszańska — K rośn iew ice .

W  ra z ie  toolki lub  z a trz y m a n ia  m o czu  d a je  się 
k o n io w i jed en  p ro sz e k  w  p ó ł b u te lk i w ody.
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D la b y d ła  —  przy  zap ieczen ia , w z d y m a n iu  się 
i p rz y  b r a k u  a p e ty tu  dajie sit; iwlrazu d w a  proszk i 
w  pół b u te lk i 'w o d y . B roszk i dz iała ją , szybko  i p ew n ie ; 
są  n ieidrogte i m o g ą  leżeć n a w e t p rz e z  ca ły  ro k , a  n a ­
w e t i d łu że j.

D r  Z .  O l s z a ń s k i  

K ro śn ie w ic e ;— le k a rz  w et ery  n.

K rajow e z io ła  leczn icze  
1 ich zastosowanie w  chorobach ludzkich 1 zwierzęcych

Brzoskwinia pospolita ( P e r s i c a  v u l g a r i s )  p o ch o ­
dzi z P e rs j i ,  h o d o w a n a  u  n as  w .ró ż n y c h  o d m ian ach .

W  celach  le k a rsk ic h  u ży w an o  liśc i, k w ia tu  i j ą ­
d e r  b rzo sk w in i. L iśc ie  i k w ia t  łag o d n ie  ppzęęzysżcza­
ją . S to su je  s ię  je w  c h o ro b a c h  żo łąd k o w y ch , n e rk o ­
w y ch , (puchlin ie, c h o ro b ach  sk ó rn y c h  i p rzeciw , ro b a ­
kom . J ą d r a  p e s te k  m ogą- za s tą p ić  g o rzk ie  m ig d a ły ; 
u ży w a , się ich  w  mąiięjijilośei. z, p o w o d u , ̂ paę^nej. za­
w a r to śc i tru ją c e g o  k w a s u  p ru sk ieg o .
Dr m ed. S t a n i s ł a w  ..•Breą/en. K rak ó w , P iłsudsk /ieg^  ;,36.

K R O N I K A .
Zbiorowe upomnienia podatkowe do wsi. Mi­

nister skarbu wydał zarządzenie, mające na cełu obni­
żenie płatnikom kosztów podatkowych. Przy zaległoś­
ciach w uiszczaniu podatków przez ludność wiejską, bę­
dą stosowane przez urzędy podatkowe zbiorowe upom­
nienia, przesyłane na ręce wójtów i sołtysów. W ten 
sposób płatnicy ponosić będą mniejsze koszta za ściąga­
nie podatków.

Zmiana godzin pracy na poczcie. Ministerstwo 
poczt i telegrafów wprowadza celem uzyskania oszczę­
dności pewne zmiany w godzinach urzędowania urzę­
dów pocztowych na prowincji. Dotychczas w miejscowo­
ściach mniejszych stosowane było urzędowanie dwura- 
zowe, to jest od 8 do 12 i od 3 do 6 popołudniu. Obe 
cnie ma być zastosowane urzędowanie jednorazowe od 
godziny 8 do 8 popołudniu.

Przepisy dla pijących piwo. Ukazało się zasa­
dnicze orzeczenie Sądu Najwyższego, wskazujące, że 
wolno jest mieszać wódki i dodawać dla smaku i kolo­
ru soki, jeżeli konsument żąda tego dla natychmiasto­
wego spożycia na miejscu i to w kieliszku, a nie w na­
czyniu. Jak z tego wynika, podanie gościowi wódki, za­
kropionej sokiem w karafce lnb w oryginalnej butelce, jest 
zabronione. Zabronione jest tem samem wzmacnianie 
piwa w kuflu wódką lub rumem. Trunki alkoholowe 
wolno więc mieszać tylko w kieliszku. Nad przestrzega­
niem tego przepisu mają czuwać organa skarbowe.

Zabójca 1 awanturnik przed sądem. Jan Jana- 
rek, lat 63, rolnik z Kwaczały często urządzał awantury 
w domu. Dnia 26 maja nb. r. rozpoczął sprzeczkę z żo­
ną, w czasie której wpadł w taką złość, że siekierą za­
czął rąbać urządzenie mieszkania. Gdy syn jego, 19-letni 
Ludwik, chciał mu przeszkodzić w szale zniszczenia, Ja- 
narek zaczął gonić syna z siekierą. Wywiązała się stra­
szna walka, w czasie której udało synowi wyrwać sie­
kierę z rąk ojca. Ten jednak wyciągnął z za cholewy 
długi nóż rzeźnicki i zadał synowi straszny cios. Syn, 
brocząc krwią, rnnął na ziemię. Wówczas Janarek zam­
knął się w drugim pokoju na klucz. Żona jego, Marja, 
widząc syna leżącego w kałuży krwi, głośno zaczęła 
wzywać ratunku, poczem chwyciwszy siekierę, zabrała 
się do wyrąbania drzwi do izby, w której zamknął się 
Janarek. Gdy drzwi padły, nieludzki starzec zada) żonie 
dwa ciosy nożem w serce, zabijając ją na miejscu. — 
Oskarżony twierdził, że był pijany i nie wiedział co 
czyni. Utrzymywał też, że, żona sama nabiła się na jego

nóż. Trybunał skazał oskarżonego Jaranka na 3 lata 
więzienia.

Sfałszował podpisy na wekslu. Samuel Furman, 
handlarz mebli z Kalwarji skazany został na 6 miesięcy 
aresztu za sfałszowanie podpisów żyrantów na wekslu. 
Weksel wystawił oskarżony, przegrawszy znaczną kwotę 
w karty w Krakowie.

Napad bandycki. W nocy na 1 marca br. napa­
dli dwaj nieznani dotychczas sprawcy na przechodzące­
go drogą z Przemyśla do wsi Lipowica Franc. Ostrow­
skiego, ogrodnika z Pruchnika. Bandyci zrabowali Ostrow­
skiemu portfel z gotówką 150 zł. a następnie, aby unie­
możliwić mu rychle zaalarmowanie policji, poprzecinali 
mu brzytwą żyły u obydwu rąk, a następnie broczące­
go krwią zawlekli do pobliskiego lasu. Rano przejeżdża­
ła tamtędy furmanka. Woźnica zauważył na drodze śla­
dy krwi, prowadzące do lasu, udał się ża niemi i zna­
lazł Ostrowskiego, dającego już tylko słabe oznaki ży­
cia. Woźnica zabrał Ostrowskiego na furmankę, pod­
wiózł go do najbliższej chaty, a gdy go docucono, prze­
wiózł go do szpitala w Przemyślu. Sprawców bestial­
skiego napadu poszukuje policja.

Wyrok na mordercę Cybulskiego. Przed lwow­
skim sądem doraźnym stanął w ubiegłym tygodniu Hie­
ronim Cybulski o zamordowanie i poćwiartowanie zwłok 
Szeffówny w swym kiosku inwalidzkim. Po przemówie­
niu prokuratora i obrońców Cybulski klęknął przed sę­
dziami, wzniósł ręce do góry, mówiąc: „Jako ojciec dzie­
cka, apeluję do waszego serca panowie sędziowie, by na 
mym synu nie została plama, że ojciec jego zginął na 
szubienicy*. Trybunał po blisko godzinnej naradzie o- 
głosił wyrok skazujący Cybulskiego na dożywotnie wię­
zienie. Od wyroku sądu doraźnego niema odwołania.

Morderstwo i samobójstwo. We Lwowie na pla­
cu Targów Wschodnich robotnicy znaleźli dwa trnpy. 
Wszczęte śledztwo ustaliło, ze są tó zwłoki Jakóba Koer- 
nera, zarządcy dóbr w Łopatynie i jego żony, Z listów 
znalezionych przy zabitych wynika, że małżonkowie po­
stanowili popełnić samobójstwo ze względu na ciężką 
chorobę Koernera. Prawdopodobnie Koernerowa strzeliła 
najpierw do męża a później do siebie.

Samobójstwo ucznia. W Stryju w budynku szkol­
nym popełnił samobójstwo przez zastrzelenie się na kory­
tarzu I. gimnazjum Wł. Komarczewski. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku młodzieńca był rozstrój nerwowy, w któ­
ry popadł z obawy przed maturą pisemną, do której za­
siadał po raz drugi.

Zamordowanie męża przy pomocy kochanka. 
Sąd okręgowy w Kielcach rozpatrywał sprawę niejakiego 
Józefa Gajosa, zamieszkałego wa wsi Falniowa powiatu 
miechowskiego i jego kochanki Juljanny Muchowej, któ­
rzy w nocy z 13 na 14 września ub. roku zamordowali 
nożem Mnchę, męża oskarżonej, zadając mu 54 ran kłu­
tych. Sąd po przeprowadzenia rozprawy uznał Gajosa 
winnym morderstwa i skazał go na dożywotnie więzie­
nie oraz utratę praw na zawsze. Muchową sąd uznał 
winną za udzielenie pomocy mordercy, skazując ją na 
15 lat ciężkiego więzienia.

Otruła brata arszenlkłem. Sąd okręgowy w Kiel­
cach skazał Anielę Mrugałową z Kopia, pow. miechow­
skiego, na 8 lat więzienia za otrucie swego brata Bo­
lesława arszenikiem. Zbrodniarka wsypała bratu truci­
znę do jedzenia.

Spalony w płonącym domu. We wsi Poluchno 
w pow. radomszczańskim wybuchł groźny pożar w za­
budowaniach gospodarza Szymona Radziejowskiego. Do­
mownicy zbudzeni ze snu, ratowali ucieczką swe życie, 
pozostawiając dobytek na pastwę ognia. Po wydostaniu 
się z płonącego domu Radziejowski przypomniał sobie,
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że pozostawi! w domu ukryte pieniądze. Wskoczył więc 
do płonącego budynku, w tej chwili jednak runął pułap-, 
grzebiąc pod sobą wieśniaka. Po ugaszeniu ogna znale 
ziono zwęglone zwłoki Radziejowskiego.

K lą tw a  n a  św ię to k ra d có w . W początkach sty­
cznia b. r. okradziony został kościół Serca Jezusowego 
w Łodzi. Po długich poszukiwaniach policja aresztowała 
ośmiu sprawców kradzieży, którzy zrabowali złote kie­
lichy, wota, porozbijali puszki z ofiarami i porozrzucali 
puszki z komunikantami po podłodze. Na toczącej się 
przed sądem okręgowym rozprawie zeznawał ks. prałat 
Mielecki, proboszcz kościoła Serca Jezusowego. W cza­
sie zeznań ks. prałat Mielecki odczytał wobec siedzą­
cych na ławie oskarżonych tekst klątwy kościelnej, wy­
łączającej ich ze społeczności katolickiej. Wygłoszenie 
klątwy w sali sądowej wywołało na zebranych wielkie 
wrażenie. Sąd skazał głównego oskarżonego na 5 lat 
więzienia, pozostałych oraz kilku kupców na więzienie 
od 4 lat do 6 miesięcy.

B estja lsk i m ord . W Łodzi miał miejsce bestjalski 
napad opryszków. W chwili, gdy do bramy wchodził 
40-letni murarz Stanisław Zieliński, napadło na niego 
trzech nieznanych osobników, którzy nożem rozpruli mu 
brzuch i wykluli oczy, poczem zbiegli. Zielińskiego od­
wieziono w groźnym stanie do szpitala. Za opryszkami 
wszczęto poszukiwania.

Były generał armji rosyjskiej — żebrakiem. 
W Opatówku pod Kaliszem, do gospodarza Jana Moczy­
dłowskiego przyszedł żebrak i prosił o nocleg. Moczy­
dłowski umieścił staruszka w stodole, dając mu do przy­
krycia stary kożuch. Rano wieśniacy poczęli go budzić 
i ku wielkiemu zdziwieniu stwierdzili, że starzec nie ży­
je. Wezwany na miejsce lekarz stwierdził zgon wskutek 
ataku sercowego. Zawezwana policja ustaliła, że zmar­
łym jest 64 letni Aleksij Kurpów, zamieszkały stale w Ka­
liszu, bez bliższego adresu. Kurpów był generałem armji 
rosyjskiej i po wybuchu rewolucji bolszewickiej zbiegł 
zagranicę. Po dłuższej tułaczce osiedlił się w Kaliszu, 
gdzie znajdowała się jego rodzina. Nie mając żadnych 
środków do życia, Kurpów żebrał po okolicznych wsiach.

Straszne skutki wybuchu granatu. We wsi 
Moszna pod Pruszkowem robotnicy wyciągnęli z wody 
podczas robót pocisk armatni i bez zachowania środków 
ostrożności poczęli go rozkręcać. W pewnej chwili po­
cisk eksplodował. Trzech robotników zostało rozszarpa­
nych na miejscu, trzech zaś innych odniosło tak dotkli­
we rany, że zmarli po przewiezieniu ich do szpitala. 
Pozatem jeszcze piętnastu robotników zostało poważnie 
rannych.

Niezwykły zakład. Gospodarz we wsi Załuski pod 
Warszawą, Wł. Smiechowski, założył się z parobkiem 
Franciszkiem Mydłowskim, że ten ostatni zje 14 funto­
wy bochenek chleba za jednym zamachem. Założono się 
o dwa tygodnie pracy- W razie przegrania parobek miał 
pracować przez ten czas bez wynagrodzenia, a w razie 
wygrania miał otrzymać wynagrodzenie w podwójnej 
wysokości. Mydłowski przy siódmym funcie utknął i roz­
chorował się. W myśl zakładu pracodawca potrącił za­
robek za dwa tygodnie, poczem Mydłowski Odszedł ze 
złużby. Po pewnym czasie Mydłowski podpalił zabudo­
wania swej przyjaciółki. Gdy go aresztowano' dowodził, 
te do podpalenia namówił go Śmiechowski. Obaj stanęli 
przed -sądem, gdzie okazało się, że Śmiechowski o ni- 
czem nie wiedział, a Mydłowski oskarżył go jedynie 
z zemsty za przegrany zakład.

Oszust przebrany za kobietę-lekarkę. W War­
szawie Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę oszusta nie­
jakiego Muszyńskiego, który ukradłszy lekarce warszaw­
skiej Dr. Dobkowej legitymację, osiedlił się na prowincji

i wykonywał przez dłuższy okres czasu praktykę lekar­
ską, Muszyński dla użycia legitymacji lekarza - kobiety, 
przebrał się za kobietę i jako doktor kobieta wykony­
wał praktykę. Gdy sprawa się wydała, ujęto Muszyń­
skiego i aresztowano; Sąd okręgowy skazał go na 4 la­
ta więzienia, a sąd apelacyjny wyrok zatwierdził, wy­
chodząc z założenia, że kara jest współmierna z mnó­
stwem przestępstw dokonanych przez Muszyńskiego.

42 żeb ra k ó w  p rzed  sąd em . W Warszawie odby­
ła się onegdaj w sądzie generalna rozprawa przeciwko 
42 żebrakom. 12 z nich skazano na umieszczenie w do­
mu pracy przymusowej, a 9 odesłano do przytułku. Po­
zatem z zawieszeniem kary na 2 lata skazano 8 osób. 
Dotychczas specjalny sąd do spraw żebraczych wydał 
200 wyroków.

T ragiczna p om yłk a . Ofiarą tragicznej pomyłki 
padł 48-letni właściciel pralni w Warszawie, St. Przy­
bylski. Powróciwszy późno w nocy do domu, Przybyl­
ski przed udaniem się na spoczynek chciał napić się 
wódki. By nie budzić żony, nie zapalił światła i w ciem­
ności zamiast butelki z wódką, wziął butelkę z kwasem 
solnym. Jęki otrutego zaalarmowały domowników, któ­
rzy wezwali lekarza. Nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitiala, gdzie mimo usilnych zabiegów lekarzy zmarł.

Student odgryzł nos sołtysowi. Bawiący u kre­
wnych swych w Raczynie (pow. Dubno) student uni­
wersytetu Jagiellońskiego Artem Galij, zwołał onegdaj 
zebranie młodzieży wiejskiej, które jednak nie doszło 
do skutku z powodu sprzeciwu sołtysa Mitrofana Grom- 
niczuka. Oburzony tem młodzieniec napadł na sołtysa 
i w trakcie bójki odgryzł mu koniec nosa. Rannego 
sołtysa opatrzył wezwany lekarz, zaś krewkiego studen­
ta aresztowano i przekazano władzom sądowym.

Krwawa bójka. W Zwoleniu, pow. kozienickiego, 
powstała bójka na tle nieporozumień osobistych między 
St. Grabowskim i towarzyszami z jednej strony, a Pio­
trem Życkim i 4 ma jego kolegami z drugiej. W czasie 
bójki Grzybowski zadał bagnetem 7 ran kłutych Życkie- 
mu, który po upływie 10 minut zmarł. Kilku zaś innych 
uczestników zajścia odniosło rany. Grzybowskiego i dwu 
jego towarzyszy aresztowano.

Żal za stratę współwyznawcy. Jakób Glitzman, 
jeden ze spadkobierców majątku Grześko w powiecie 
wieluńskim, wyznania mojżeszowego, pragnął już odda- 
wna przejść na katolicyzm. Musiał on ze swemi zamia­
rami kryć się przed współwyznawcami, którzy za wszel­
ką cenę chcieli przeszkodzić ochrzczeniu się Glitzmana. 
Wkońcu Glitzman zerwał z rodziną i przybył do Wie­
ruszowa, gdzie udzielił mu nauk i chrztu św. miejscowy 
ks. proboszcz w asyście chrzestnych rodviców. Po chrzcie 
świętym. Glitzman przystąpił do Komunji św. a wie­
czorem odbył się ślub Glitzmana z córką gospodarza rol­
nego Misia ze wsi Pietrzysko. Rabin wieruszowski wy­
klął Glitzmana ze społeczności żydowskiej i nakazał post 
24 godzinny dla wszystkich członków gminy żydowskiej.

Długi letarg wieśniaka. W folwarku Mankowi- 
cze pod Lidą zapadł w dniu 28 ubiegłego miesiąca w sen 
letargiczny właściciel gospodarstwa, Szymon Iwanów. 
Rodzina Iwanowa przypuszczając, że cieszący się do­
tychczas dobrem zdrowiem wieśniak zmarł nagle, posta­
nowiła go pochować. Kiedy „zmarły" leżał już w trum­
nie, przypadkiem bawiący we wsi lekarz wojskowy z Li- 
dy zainteresował się nagłym wypadkiem śmierci i prze­
prowadził badania, stwierdzając, że Iwanow znajduje się 
w letargu. Badania te potwierdził wezwany lekarz spe­
cjalista. Śpiącego wyjęto z trumny i ułożono w łóżku. 
Rodzina czeka niecierpliwie z dnia na dzień kiedy do­
tknięty letargiem się obudzi.
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D ziw n e k o le je  sp ra w y  są d o w ej. Sąd Najwyższy 
rozpatrywał po raz czwarty sprawę funkcjonariusza po­
licji Tarkowskiego, który w pościgu w Wilnie za ucie­
kającym złodziejem zastrzelił przechodnia kupca Bund- 
Steina. Sąd w Wilnie uniewinnił policjanta, uznając, że 
zastrzelenie nastąpiło nieumyślnie. Sąd Apelacyjny ska­
zał Turkowskiego na pół roku więzienia za przekrocze­
nie przepisów o używaniu broni. Sprawa kilkakrotnie 
była w Sądzie Najwyższym, który uniewinnił Turkow­
skiego. Mimoto sprawa znalazła się poraź czwarty w Są­
dzie Najwyższym, albowiem prokurator zaskarżył wyrok 
uniewinniający i znowu sprawa znalazła się w Sądzie 
Najwyższym, który uniewinnił policjanta. Zdarza się to 
poraź pierwszy, że Sąd Najwyższy cztery razy rozpa­
truje jedną i tę samą sprawę.

P ta c tw o  n a  w y b rzeżu  B a łty ck iem . Od blisko 
10 dni mieszkańcy półwyspu Helskiego obserwują ciąg 
z zachodu na wschód w kierunku Prus Wschodnich ol­
brzymich stąd dzikich gęsi. Jednocześnie przelatują dzi­
kie kaczki. Skowronki już od trzech tygodni znajdują 
się na wybrzeżu. Również przyleciały nad wybrzeże bo­
ciany. Przelot ptactwa wskazuje na wczesną wiosnę.

Ś m ierć  d w u  P o la k ó w . W kopalni francuskiej św. 
Teresa II, w miejscowości Ensisheim, trzech górników 
pracujących w podziemnych galerjach, zostało przygnie­
cionych ogromnym blokiem, który oderwał zię od skały. 
Dwaj z nich zmarli. Są to Polacy: 37 letni Wł. Szymań 
ski i 40 letni Fr. Szczepaniak.

S zcz ęś liw a  p rzek u p k a . W siódmem ciągnieniu 
loterji narodowej w Paryżu we wtorek wieczorem padła 
wielka wygraną w wysokości 5 miljonów franków na 
los pewnej przekupki w Puissac w departamencie Gard. 
Jest ona matką trojga dzieci. Z dotychczasowego cią­
gnienia loterji wyuika, że „bogini szczęścia" była przy­
chylna ostatnio dla biednych.

A fera  S ta w isk ie g o . Gazety całego świata nie prze­
stają donosić różne szczegóły i wykrycia nowych oszustw 
i przekupstwa dokonanych we Francji przez Stawiskie­
go. Z obawy aby oszustwa Stawiskiego o ile możności 
ukryć i aby przez to nie zostało wiele osób wmiesza­
nych w tę aferę, zamordowano sędziego śledczego Prin- 
cea. Pomimo wielkich trudności wyłoniona komisja śled­
cza parlamentu francuskiego wraz z sądowym aparatem 
śledczym ujawnia coraz to nowe oszustwa, których Sta­
wiski dopuszczał się przy pomocy łapówek. Między in­
nymi otrzymali: poseł Bounaure 400 tysięcy franków, 
były poseł Boyer 800 tysięcy, sekretarka ministra Paul 
Boncoura 10 tysięcy fr,, adwokat Gibaud-Ribaad 700 ty­
sięcy fr., redaktor Levy 300 tysięcy fr., redaktor Du- 
barry 200 tysięcy fr. i t. d. Przesłuchiwany syn zamor­
dowanego sędziego śledczego Princea zezna), że ojciec 
mówił mu, że afera oszukańcza jest o wiele większa jak 
początkowo przypuszczał i ż e ' trzeba będzie zamknąć 
około 150 wyższych urzędników, współwinnych w tych 
oszustwach. Rząd polecił pilnie strzedz granicę Francji, 
gdyż zachodzi obawa ucieczki niektórych oszustów.

N iezn an y  zw ierz  m orsk i. W Querqueviłle pod 
Cherbourgiem we Francji znaleziono zwłoki nieznanego 
zwierzęcia morskiego, wyrzucone przez fale morskie na 
ląd. Jest to potężne zwierzę długości 8 metrów, posia­
dające zamiast odnóży płetwy. Zwierzę zbadane zostanie 
przez uczonych, celem stwierdzenia gatunku zwierzęcia.

400  ry b a k ó w  n a  b ry le  lodu . Na morzu Kaspij- 
skiem oderwała się od brzegu olbrzymia bryła lodowa, 
uhosząc 400 rybaków i 190 koni. Za oddalającą się od 
brzegu krą wyleciał samolot z środkami żywności i le­
karstwami, Samolot ten wskazywać będzie również dro­
gę łamaczowi lodów, który spieszy z pomocą nieszczę­
śliwym rybakom.

O ca len ie  4 0 0  ryb ak ów . Olbrzymia kra lodowa, 
która na morzu Kaspijskiem uniosła 400 rybaków, po 
10 dniach podróży dobiła do lądu w pobliżu miasta Ga- 
ziewa, wskutek czego rybacy zostali uratowani.

C h cia ł zo sta ć  k ró lem . Pewien przemysłowiec 
z Barcelony w Portugalji, złożył radzie najwyższej ma­
lutkiej republiki Andorry, położonej między Hiszpanią a 
Francją, ofertę wpłacenia do skarbu tego państwa coro­
cznie po 600 tysięcy pesetów, jeżeli zostanie proklamo­
wany królem Andorry. Na tę propozycję rada odpowie­
działa, że tradycje kraju są święte i nienaruszalne i że 
zostanie ona na wieczne czasy republiką.

W p row ad zen ie  n a  tro n  cesa rza  Mandżurjl. 
Z Czang Czung donoszą o wprowadzeniu na tron Pu Yi 
cesarza Mandżurji. Ceremonja intronizacyjna miała prze­
bieg bardzo uroczysty. Odbyła się ona według staroda­
wnego rytuału z przed 3.000 lat. Rano wspaniały samo­
lot, przybrany kwiatami, zawiózł nowego cesarza do 
świątyni niebios, gdzie odbyły się uroczystości religijne. 
Ceremonja trwała zaledwie 10 minut. Przed ołtarzem 
stała orkiestra, grająca na różnych instrumentach staro- 
chińskich. Cesarz wstąpił po stopniach na najwyższą 
płaszczyznę ołtarza, gdzie oczekiwali go kapłani i tam 
położył się krzyżem na marmurowej płycie, posypanej 
ziemią. W czasie modłów cesarza kapłani zarżnęli białe­
go byka, jako ofiarę cesarza dla duchów przodków. Na­
stępnie cesarz zapalił święty ogień, co oznaczało koniec 
ceremonji. Po skończonych uroczystościach religijnych 
cesarz w otoczeniu kapłanów zeszedł przy muzyce na 
dół i odjechał do pałacu. Cesarz wygłosił też mowę, 
wskazując, że jego treską będzie spokój i dobrobyt 
w kraju. Rozpoczęły się zabawy ludowe na które prze­
znaczono 3 i pół miljona dolarów. W uroczystości ko­
ronacyjnej prócz delegacji japońskiej nie brał udziału 
żaden reprezentant państwa obcego, ponieważ Mandżurja 
nie została uznaną jako państwo. Jak ostatnio donoszą 
podczas tej ceremonji koronacyjnej, zdarzył się bardzo 
nieprzyjemny wypadek. Przyprowadzony biały byk po 
drażniony został czerwonymi sztandarami i wyrwawszy 
się dozorcom począł wyprawiać harce w przepełnionej 
świątymi, w której powstało straszne zamieszanie. Wkoń- 
cu byka, którego nie wolno było zastrzelić, ujęto i za­
rżnięto, jednak w ścisku przy wyjściu ze świątyni za­
tratowano na śmierć dwie osoby.

4 -d n io w y  ty d z ień  p ra cy  w  A m ery ce . W Wa­
szyngtonie odbywają się narady nad wprowadzeniem 
w Stanach Zjednoczonych 4-dniowego tygodnia pracy 
w przemyśle i handlu. Zarządzenie to ma wpłynąć na 
zmniejszenie się liczby bezrobotnych która ciągle wy­
kazuje cyfrę 10,500.000' bezrobotnych, a nawet są oba­
wy, że cyfra ta jeszcze się zwiększy, gdyż kończą się 
roboty publiczne, przy których jest zatrudnionych 4 mi- 
ljony robotników.

S ęd ziw a  m u rzynk a. W Missisippi zmarła w wie­
ku 127 lat murzynka Minwera StOne. Murzynka w chwili 
zniesienia niewolnictwa w Ameryce była już babką. Do 
późnej starości zachowała ona niezwykłą przytomność 
umysłu i opowiadała interesujące wrażenia z czasów 
niewolnictwa.

N a w e t w  B om b aju  n ie  ch cą  żyd ów . Lekarze 
w Bombaju w Indjach postanowili zaprotestować prze1 
ciwko prawu wykonywania praktyki lekarskiej w Indjach 
przez lekarzy żydów, którzy wyemigrowali z Niemiec. 
Protest ten wywołany został silnym napływem do Bom­
baju lekarzy żydów, których w ciągu ostatnich dwóch ty­
godni miało przybyć aż czterdziestu.

W szy stk ie  z a le g łe  n u m era  „R oli“ od  N ow e­
go R ok u  p osiad am y w  za p a sie .
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RZECZY CIEKAWE.
W iosna się zbliża.

W  ciep le jszy ch  o k o licach  R osji sow ieck ie j ju ż  się 
rozpoczęty p ra c e  po lne . N a zd jęc iu  w id z im y  siznur 
trak to rów  w y ru sz a ją c y c h  n a  ro b o ty  w  „ko łchozie 11 
(k om un istyczne j g m in ie ).

Gdyby nagle w yschły oceany...
W y b itn y  u c z o n y  a n g ie lsk i, G era ld  H eard , o g łasza  

a rtyku ł fan tastycizny , c h o ć  o p a r ty  n a  ścisłych, n a u k o ­
wych d a n y c h , n ie  n ie z m ie rn ie  c ie k a w y  te m a t, co  b y ­
leby gdyby n ag le , p ew n eg o  'dn ia , w y sc h ła  w o:cLa 
w szystk ich  oceanów  i c a ła  p o w ie rz c h n ia  k u l i  z iem ­
skiej s t a ł a  ś lą  lądem .

PrzeidewiSizystkiem u c z e n i a rch eo lo g o w ie  rz u c ili­
by się  gorączkow o  k u  m o rz u  Ś ró d z iem n em u , b y  w  je ­
go w y sc h n ię te m  ło ż y sk u  o d sz u k a ć  ś la d y  n ajstarsze j! 
k u ltu ry  (ludzkiej.

Zclaje s ię  bo w iem , ju ż  te ra z  n ie  U legać .w ątp liw o­
ści, że. ta m , g d z ie  ob ecn ie  je s t m o rze  Ś ródziem ne, by ­
ły n ieg d y ś 'dw a jez io ra , a  to , co je s t obecn ie  w y sp ą  
M altą, by ło  p o tę ż n e m  w zgórzem , d źw ig a jącam  św ią r 
tynic i w iz e ru n k i (bóstw.

U s tó p  ow ego w zg ó rza  z n a jd o w a ły  s ię  płerwisize 
osiedla lu d zk ie , k tó re  z cizasean za la n e  z o s ta ły  p rzez 
fale m orza . N ie u le g a  w ięc  w ą tp liw o śc i, że g d y b y  n a ­
gle owo m o rze  w ysch ło , z n a la z ło b y  się ta m  ś la d y  po­
czątków  św iad o m eg o  ż y c ia  Judzk iego  i 'św iadom ej 
cyw ilizacji.

Schodzen ie  n a  ow o d n o  w y sch n ię teg o  m o rza  n a ­
po tkałoby  w ie lk ie  tru d n o śc i. N iek ied y  trz e b a  by łoby  
spuszczać się  o g ro m n ie  s tro m e m i zboczam i z u m ie ­
ję tn o śc ią  w y traw n y ch , a lp in is tó w , czy  ta te rn ik ó w .

A le t r u d y  te  dpiiafeiliłyby s ię  w  zupełności.
C złow iek m ia łb y  m ożność  z a p o z n a n ia  się  z. dzi­

w am i fa u n y  p o d m o rsk ie j. N ie  w ie rzo n o  np. w  is tn ie ­

n ie  „kraJk©na“ ry b y  m or/.a , m a jące j d łu g o śc i 40 stóp , 
n ie  w ie rzo n o  łaJk d ługo , dopóki n ie  u d a ło  s ię  w yłow ić  
sz k ie le tu  tej' niezw ykłej! ry b y .

N a  g łębokośc i 800 m e tró w  n a tra f i l ib y ś m y  n a j­
p ie rw  n a  p ia s e k  i d ro b n y  żw ir . P o te m  zaczęłyby  się 
za ro ś la  p o d w o d n y ch  ro ś lin , ta k  g ęs ty ch , j a k  z ie m ­
sk ie  dżung le , s k a ły  w u lk a n ic z n e , b ło ta  ró ż n o b a rw n e  
i ty m  po d o b n e  cu d a .

N a jp ięk n ie jszy  w id o k  o czek iw a łb y  n a s  n a  naj;- 
w ięk sze j g łębo k o śc i o c e a n ic zn e j w  te m  m ie jscu , gdzie 
k o ń c z y  s ię  O cean S poko jny  w ' w ielkiej! c ie śn in ie ' F i ­
lip inów , zw an e j „D o lin ą  D o lin “. G łęb ia  o cean u  do­
sięg a  ta m  zaw ro tnej' w p ro s t c y fry  je d e n a s tu  ty s ięcy  
m etrów . Czy m o g lib y śm y  ta m  d o trzeć?  Gzy je s t  ta m  
pow ie trze  z d a tn e  do o d d y c h a n ia ?

N a p o z io m ie  m o rza  p o w ie trze  c iąży  n a  n a s  z s iłą  
c z te rn a s tu  fu n tó w  na, 'każdy  'Centymetr k w a d ra to w y . 
Czyż n a  ta k ie j' g łęb o k o śc i n ie  zm iażd ży ło b y  n a s 1 n a  
p ro c h ?  A g d y b y śm y  ta m  d o ta r li , czy  zn a leź lib y śm y  
cośko lw iek  godnego  w id zen ia?  S ondy, k tó re  z a p u sz ­
czano  n a  tę  g łębokość, w y n io s ły  ty lk o  cze rw o n y  m uł.

A te ra z  o s ta tn ia  u w a g a  uczonego, k tó ra  nieco 
o c h ła d z a  n a sz ą  tę sk n o tę  d o  chw ili, g d y  m o rz a  w y ­
s c h n ą : o to , g d y b y  w y p a ro w a ły  m asy  w ód, b a lza to w e  
ło ż y sk a  m ó rz  zaczę ły b y  s ię  m arszczy ć , co  spow odo­
w ałoby  (s tra sz liw e  trz ę s ie n ia  ziem i.

N iech  w ięc ju ż  lepiej m o rza  p o z o s ta n ą  ta k ie , ja ­
k i em i są.

Buciki ze skóry rekina.
W  o s ta tn ic h 'la ta c h  konsum cjia  sk ó ry  d o z n a ła  ta k  

s ilnego  w zro stu , że p ro d u k c ja  zw y k ły ch  s ó r  ju ż  n ie  
w y s ta rc z a ła .

Jak o  p ie rw s i a m e ry k a n ie  w p a d li n a  p o m y s ł w y ­
p e łn ie n ia  te j  'Łuki zap o m o cą  sikor, ż a rła c zy  czyli -rek i­
nów . E k sp e ry m e n t te n  u d a ł  się, a  d z is ia j s k ó ry  r e k i ­
nów  s ą  t a k  s i ln ie  p o szu k iw an e , iż  n a  w szy s tk ich  m o ­
rz a c h  'tro p ik a ln y ch , w  szczegó lności z a ś  w  Z atoce 
M ek sy k ań sk ie j, n a d  w ybrzeżem  a m e ry k a ń sk ie m  P a ­
cy fik u , n a d  w y b rzeżam i A u s tra lj i  i n a  m o rzach . A r­
ch ip e lag u  'M ala jsk iego  r e k in  s t a ł  s ię  hardzie j, p o sz u k i­
w a n ą  zd o b y czą  łow iecką .

Is tn ie je  oko ło  300 o d m ia n  ża rłacza . N ajw iększe  
z n ich  o s ią g a ją  d łu g o ść  25 m e tró w  i  w a g ę  60 ce tnarów .

Z ależn ie  od g a tu n k u  ż a rła c ze  d o s ta rc z a ją  sk ó ry  
d o  n a jro z m a itsz y c h  celów  u ży tk o w y ch . Z n a jw ię k ­
szych , k tó re  s ą  'd z ies ięc io k ro tn ie  w ięk sze  n iż  sk ó ra  
w ołow a, w y ra b ia  s ię  p a s y  napędow e.

M niejsze i delikatniejisize sk ó ry  p rz e ra b ia n e  są  
w  p rz e m y śle  o b u w n iczy m  i g a la n te ry jn y m , z n ie k tó ­
ry c h  w y ra b ia  się  pew nego  ro d z a ju  sk ó rę  szw ed zk ą  
i d u ń sk ą .

S p ec ja ln ie  w y b ra n e  sk ó ry , u ż y w a n e  d o  w y ro b u  
bu c ik ó w  d am sk ich , o s ią g a ją  b a rd z o  w y so k ą  cenę . — 
10 0  c e n ty m e tró w  k w a d r. 20  z ło tych .

S k ó ra  ż a r ła c z a  je s t n ie z m ie rn ie  w y trz y m a ła  i zu ­
ży w a się  — b a rd zo  w olno. Obecnie, oprócz sk ó ry  zu- 
żytkow ujie isię taJkże in n e  cęści zw ierzęcia . P łe tw y  s ta ­
n o w ią  u lu b io n y  sm a k o ły k  C hińczyków , m ięso  idzie  
ró w n ież  n a  ry n k i c h iń sk ie  i a m e ry k a ń sk ie , kości 
p rz e m ie la  się n a  m ą k ę  naw ozow ą, w ą tro b y , w ażącej 
u  n ie k tó ry c h  okazów  b lisk o  1 ce tn a r, w y ra b ia  s ię  t r a n , 
zużytfcow yw any m . in . ta k ż e  w  p rz e m y śle  m a rg a ry ­
now ym . N aw e t p ew ien  s k ła d n ik  in su lin y  (środek  n a  
cukrzycę) pochodzi o d .ża rłacza .

Do p o ło w u  ża rła c zy  u ż y w a  się  s iec i, k tó re  ro z c ią ­
ga  s ię  pod  w odą, a  d o  k tó ry c h  p rzy m o co w an e  s ą  d u że



h a k i z -nadzianym i m ięsem  p sie in  kito k o ń sk ie m , k tó ­
re  re k in y  pożerają, i z a d z ie rg a ją  s ię  n a  ow e h ak i. Zio- 
w io n y  re k in  sz a rp a n ie m  s iec i dajiei z n a ć  ry b a k o m , 
k tó rz y  w yciągają , o d n o śn ą  część s ie c i z, w o d y  i do­
b i ja ją  zw ie rzę  zaipom ocą w y s trz a łó w  z k a ra b in  a  lub  
p is to le tu . D op iero  w ów czas w c ią g a  się  łu p  n a  p o k ła d  
s ta tk u  i op raw ia .

Ż arłacze  s ą  n a jn ieb ezp ieczn ie jszy m i d ra p ie ż n i­
k a m i m o rsk im i i s ta n o w ią  p ra w d z iw ą  ipiagę d la  m ie ­
szk ań có w  oko lic , w  k tó ry c h  w y s tę p u ją  g ro m ad n ie .

Dzieje pończochy.
M aszynow e p ończochy  try k o to w e  zaczęto  w y ra ­

b iać  w  C am b rid g e  dop iero  oko ło  r o k u  1680. W y n a ­
lazcą  p o ń czo ch y  b y ł W illia m  Lie. P o d ję ła  te n  w y n a ­
lazek  sk w a p liw ie  F ra n c ja , — d z ię k i czem u n ie  cho­
d z im y  d o  dziś w  g ru b y c h  p o ń czo ch ach  dom ow ej r o ­
bo ty  łu b  owijaikacih. W  o k re s ie  O d ro d zen ia  p rz y trz y ­
m y w a n o  pończochy, n a d  k o la n a m i k o k a rd k a m i, a  po­
w yżej z w ijan o  je  w  w a łek . W  w ie k u  k o ro n e k , czyli 
X V II, m o d n e  b y ły  ty lk o  p o ń czo ch y  b ia łe  bez w zg lęd u  
n a  p o rę  ro k u  i pogodę. W  epoce porozb io row ej w  P o l­
sce n ó ż k i ko b iece  u b ra n o  w  w y so k ie  b u c ik i, zasil,ania- 
jąć  pończoszkę,, d o s to so w a n ą  do ko ltom  s u k n i. N a  
p o c z ą tk a c h  w ie k u  XX, gdy  p rz y sz ła  m o d a  p ły tk ic h  
p a n to fe lk ó w  — u k a z a ła  is ię  z n o w u  d e lik a tn a  p o ń czo ­
szka , ty m  ra z e m  c z a rn a  -i m ocno św iecąca .

P o d c z a s  o s ta tn ie j  w ie lk ie j w o jn y  w esz ły  znów  
w m odę b u c ik i w y so k ie  — m oże d la teg o , b y  osłon ić  
n ie  zaw sze  n o w ą  i n ie ra z  m o cn o  p o c e ro w a n ą  pończo ­
chę. P o  w o jn ie  za  to  'lu k su so w e  c ie n iu tk ie  pończo ch y  
(przy jed y n ie  m o d n y c h  p ły tk ic h  .pan to fe lkach ) ro z ­
p a n o sz y ły  isię n a  d o b re  i s ta n o w ią  do d z iś  fo rm a ln ą  
ru b ry k ę  w  w y d a tk a c h ' e leganckiej: p a n i.

Automat m eldujący wybuch pożaru.
W  w ie lk ich ' dom ach, to w a ro w y c h  w  F ra n k fu rc ie  

n/M. z a s to so w an o  now y a u to m a t  przieciw-,pożarowy. 
S k ła d a  s ię  o n  z d w ó c h  jed n ak o w e j d łu g o śc i, lekko 
z a k rzy w io n y ch  d ru tó w  .z b ron  z u fosforow ego. „Jeden 
z ty,cli d ru tó w  je s t izo lo w an y  o d  g o rącą , d ru g i — 
w olny . W  ra z ie  nag łego  p o d w y ż sz e n ia  te m p e r  a-tUry 
w o ln y  d r u t  w y d łu ż a  s ię  m ocniej: od izo lo w an eg o , ii na­
c isk a  k o n ta k t  .e lek try czn y , k tó ry  w p ro w a d z a  w ruch  
d z w o n k i a la rm o w e  i a p a ra ty  gaśn icow e. D okonyw a­
ne p ró b y  w y k a z a ły  .uży teczn o ść  a p a r a tu  i sp raw n o ść  
d z ia ła n ia  ca łe j m a sz y n e rji p rzec iw p o żaro w ej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Adolf Brzeżek w G..: Cło- t-rzebą -opłacić, a le  pnziy . 

tiafe m ałej' przesyłce koszta zwiększy niewiele. „13-ty Fra­
jer" w  St. B.: Niech P a n  niernia obawy, bo z. powieściami 
wcale przy końcu .n ie  jesteśmy. Nie przypuszczaliśm y, aby 
Pain był ta k  zapobiegliwy, i tak  sobie- 'Pian radzi w  tej 
swojej biedzie, a  ci co się śmieją,, to  śmieją, s ię  tylko z,e 
swojej głupoty. K arczm a n ikom u rozumu nie napędziła,' 
a  tyiltoo: nieszczęście. Zagadki zam ieścim y — cizeik ina pre­
num eratę  wysłaliśm y. W zajemnie Pana pozdraw iam y. — 
Sulejman Szabanowiez w ,Sit.: Za numiera, które- Panu
przepadły przez •wypdSczanie prosim y nadesłać 1 zi. 00 gr. 
Zapomina: 'Piain o  temi przysłow iu „N ie pożyczaj,, dobry 
zwyczaj", Cztery num er a P a n u  przez to, przepadły, a inne 
ma P an  poniszczone. Ten ktoś, który rnioiże- od P an a  ■wy­
pożyczali idłariruo,, n ie potrzebuje prenum erow ać i żńówijPajl 
nam. przez wypożyczenie, szkodą wyrządza. W ładysław Ma­
gneta w  Bi: Za wiadomość dziękujem y. Zwrócimy ulwagę. 
Stefan Storczyk w  K .: 'Pisze 'Pan o  doradą w  sprawie;,, któ­
rej dobrze- n ie  znam y. Z. lis tu  Pańskiego wyglądałoby, że 
wszystko przem aw ia za. P ań sk ą  słuiszin,ością, ale trzebaby 
w ysłuchać i drugą-st-roinę i  wówczas miOiżinaby sobie jakieś 
zdanie wyrobić. A że tej, d rug ie j strony 'wysłuchać nie 'mo­
żemy, itó trudno  nam  doradzać Panu.. Walenty Kurowski 
w J.: Dziękujemy — posłaliśm y. Stanisław Bigos wi W.: 
Otrzym aliśm y — za słow a uzn an ia  dziękujemy.

ib,

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Józef Ciombor z K.).

■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Tytuł powieści Żmijewskiej
■  Jagoda.
■  Zarządzenie władzy.
M ń  1t ☆ ☆ ☆ Wywóz.
■  ń  ☆ ☆ ☆ ☆ Dyrektor wyższ. uczelni
■  Zawód.
■  Duchowny.
■  ☆ "fr ☆ & ☆ Zwierzę.
■  ■ » ☆ ☆ ☆ ☆  Obuwie ochronne.
■  Natręt inaczej.

Początkowe litery czytane z góry na 
dół dadzą nazwisko słynnego pianisty.

2. Łamigłówka.
(Ułożyła Helena Rąplówna z R.).

i □ e,■ ■ o . le .  „ le .  e i 
t a . , . u . e B • y » e.

e »

W miejsce kropek wgtawić litery, aby 
utworzone słowa dały przysłowie.

3. Szarady.
(Ułożył Stanisław Kumięga z Z.).

I.
Pierwsze trzecie czwarte 
Do drzew policzyć warte,
Pierwsza i druga 
Tak psa nazywacie,
Trzecia i czwarta 
Na tem go trzymacie.
Całość na dziewczę wołacie.

II.
Pierwsze to nawet wrony poznać dają, 
Tylko słuchajcie jak się odzywają,
Drugie ma ubranie — oglądnijcie wrzędzie. 
Bo to w ubraniu prawie każdem będzie; 
Trzeciego do wielkich śniegów używają, 
Albo przez bagna też na tym chadzają. 
Całość to nie król ani cesarz,
Lecz sławny polski powieściopisarz.

III.
Pierwsze królem obrane;
Drugie w strój jego przybrane, 
Trzecie nad nim panuje,
A wszystko to kwiat wskazuje.

2. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.). 

I.

1 1 Sprzęt sklepowy.

1 s Mieszkaniec wschodu.

1 Tonacja.

1 Rzeka w Polsce wspak

II.
Centrum lampy.
Część kościoła-
Jabłko... gruszka...
Przedmiot kuchenny.

Termin- nadsy łan ia  rozw iązań upływa, 17 b. m. 
Znaczenie, zagadek m Nr. 9 „Roili": 1. Krz-yż. magiczny: 

Prorocy, korytko, złotnik. 2. Szarady.: Ulewa, gazeta. 3.. F i­
gielek: Nd® pomoże wrona® fcąpdęli, a  tkriuikowii mydło., Ł 
U kładanki zoologiczne: Krzyżiodzdiób, panitarka, kulldg,, miy-

W miejsce pustych kratek wstawić li­
tery, aby utworzyły słowa o podanem o- 
bok znaczeniu.

Wyrazy czyta się poziomo jakoteż 
i pionowo.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

■szotów, kukułka. 5. .Bilety wizytowe-: M inister -skarbu, or­
ganista.,

Dobrych rozwiązań w  oznaczonym  czasie n ik t niie na­
desłał.

Wydawca i  r-edfaiktior odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w  d ru k arn i .„Czasu" w; Knakiowiei.



Dalsze wygrane dolarówki po. 100 dolarów. W ygrane 
te padły n a  następujące num ery : 1309879, 1004499, 1270790, 
730940, 49458, 714770, 1154780,. 483912, 67120,, 865457, 1248212, 
2112906, 316305, 264662, 926341, 538003,, 1024506, 812696, 1371748, 
173573, 363219, 967284, 96791.9, 1110800, 034080, 801088, 745599, 
.273906, 1175242, 1116.406, 5.94179, 60197, 782306, 119.114., 1203832, 
1125646, 084616, 476912, 588637, 1394784, 422337, 1080100, 234232, 
1010280, 749398, 664200, 11015.71, 60212, 800355, 008731,, 958329, 
1301168; 1054707, 693016, 415689, 809459, '560510, 311940, 1063384, 
264311, 64185, 219950, 1154133, 248521, 162006, 875690, 027691, 
238078, 949590, 790281, 1488408, 1438061, 14856741 1138833;, 
.5118, 1407084, 420272, 393020, 1083080, 1005010..

& ® M ®  p io d d *  ro la le ip efc  
s dni* 6 marca h. », 

fu ra io*  2 1 5 0 - 2 1 7 5  Słoma długa 3 2 5 -3 * 5 0
iy t#  14 40 —14 50 Ziemniaki »tob 0 00 0‘00
Owies 12 25—12*50 Konicsyna na-
Jfonaień 14*00—14*75 sienn. czer. 225 00—250*00 
fasola biała 27*00—28*00 Mąka żytnia 23*50— 23*75 
Gteoeh swyk. 25*00—27*00 Mąkapszen. 38*00—38*50 
Siano słodk. 6*50—7*00 Otręby pszen. 10*00—10*50 
Lubin żółty 10 75— 11*60 Otrfby żytnie 9 50—9*70
fon ics paatew 7*60—8*00 Mąka czerw. 12*50— 13*00 
Ceny roiumisją się za towar Średnio] handl. Jakości za 100 ki 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦t o

JNajlepsze i najtańsze irńdlo ! ii
'» ._______   Karmonje ręczne czeskie najlep- «>
°  *&' - sza sorta, 10 tonów, bez wysówek ,,
o 4 basy, stalowe tony 40 zl., 21 to- o
i , nów stalowych, 8 basów 70 zt. * *
°  r s . & i s N J P r a w d z i w a  Hellkonka 120 zt. X 
%  koncertowe od 55—60 f
x f ^ i l S  ‘ HSf zt. Mandoliny włoskie od zt. 20 £ £ 
! I do 30. Kornet 80 zł. ^

)) Wszelkie instrm nenta muzyczne i przybory < ’ 
;; wysyła za pobraniem. £ £
| £ W. Taffafes 18asi^ Kraków^ Szpitalna 8. o

W  restauracji.
— Nie m ożecie przecedzić h e rb a ty  ? Pełno  listków  

pływa m i w  szklance.
— To naum yśln ie , p roszę pana... P ry n cy p a ł chce 

gości przekonać, że to  n ie  iziółfca, an i siano, ale czy- 
.sta, p raw dziw a h erb a ta .

Odgadli.
, L ekarz: p an i ju ż  jest w  ty m  w ieku, że ru c h  je s t 

dla pan i b ardzo  w skazany.
S ta ra  p an n a : — .P an ie  doktorze, ja  p rzecież co­

dziennie chodzę n a  tańce .
L ekarz: — T ak, ale to siedzenie p an i w łaśn ie  nie 

służy. Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, u l .  Gołębia 1 0 / R .

poleca okazyjnie tanio:
RUSZKOWSKI RYSZARD: Wesele Fonsia, kirotocbw, w  3  

a k ta c h — 2J50 zł.
RYDZ R.: Zemista Cygana W 3 ak t. — 3.09 zł.
REINSTEIN S.: Jan 'Szmenleeki, farsa  wi 1 eukeie — 70 gr.
RAPACKI WINCENTY: Przewodnik teatrów  am ator.

Skleił — 1,50 ziŁ
ROBERT DE FLERS: Logika. serca, komieidija — 0.80 zŁ
ROŚCISZEWSKI ZB.: „|Słowiik“, komedja; w  1 akcie' —

0.90 zł.
SCHELŁEY-PEREY S.: Óednipu® Tyrannos, czyli1 Opuctoto- 

łydzlec król, tnajgedija z  angielskiego przef. Kaspro­
wicz — 1.50 zł.

SABOWŚKI WŁ.: Przestroga cioci Zosi, w  i  akcie —■ 
OjSO zł.

SARNECKI: On i ona — 0..46 zł.
SCHROEDER ARTUR: Rozkaz, sztuka w; 1 akcie — 0.90 zt.
SZUKIEWICZ: IPiopychaićLłO', .w; 4 aktach' — 2.50 zł.
SEM-BENELI: Uczta iSizydeirciówi, drami. >wi 4 aktach, tłumi, 

iMiranidofla — 1.20 zł.
SŁOWACZYŃSKI AND.: „Ohiłiopiec studiukatowy, czyli za­

k lę ta  w  kacizce księżniczka n a  Ordynackiemf1 ze śtpie- 
■wamii i nu tam i — 1.50 zł.

STANISŁAWSKA WANDA: iiRes.ufcbtiiri1*,; obrazek scen. 
w 1 akcie — 0.60 zl..

SOSNOWSKI L,: „Dożynki", obr. wdójskiii w, 1 akcie z  n u ­
tam i —; 1.50 zł.

SKORUPKA HR.:: W ybory do rad y  •milejiskieiji, toomeidi. w  1 
akcie z nu t. — 1:50 zł.

Wyślemy Wam na żądanie 
zupełnie darmo i franko

broszurkę objaśniającą:
„Jak zachować zdrowie0. 

Napiszcie jeszcze dziś po Nr. 75 
Artus-Apotheke, Gdańsk

Nazwisko

Nerwica, reumatyzm, 
bezsenność,

mdłości, brak apetytu, 
astma, bóle krzyża, nie­
chęć do pracy, osłabienie, 
drżenie członków, są to 
wszystko skutki

słabych nerwów
i złej przemiany krwi

Nie czekajcie, aż będzie 
za późno, albo nic już nie 
będzie pomagać.

o ile przeczytacie staran­
nie broszurkę i zastosuje­
cie się do naszych rad.

Profesor Dr. Med. Frie- 
denthal z Uniwersytetu 
w Berlinie, opisuje w tej 
broszurce bardzo dokład­
nie, jak za pomocą na­
świetlania, zwalcza się da­
wne choroby, lub zapo­
biega nowym.

Każdy; kto dba o swo­
je zdrowie powinien pra­
cę tę przeczytać.

któreby nie wiedziało jaką 
siłę leczniczą posiadają 
promienie ultrafjoletowe 
i jak wielkie skutki osią­
ga u chorych naświetlanie 
temi promieniami.

Zwalczajcie zatem po­
wstające, lub już istnieją­
ce cierpienia, za pomocą 
naświetlania,
Lekarze, kliniki, sanatorja, 
stosują metodę naświetla­
nia, ponieważ przekonali 
się o jej skuteczności.

Zawód

Miejsce zamieszk.



N ajm ilszą i najkorzystn iejszą rozryw ką są  zaj­
m ujące książk i, k tóre poleca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
DR. R. KIRCHNER: ,,Móji.:Sy®tem‘\  podręcznik zaw ierający 

wiśkiazió'WikT do uzyskania sił, ctała i świeżości ducha, 
wraz l  dodatkiem  o pełnem używaniu życia, z 38 ryci­
n am i — cena zł. 2 .—.

WINKELMAN: Oddychać, ale jak  —  i -dlaczego, poręcmiik 
do. niezbędnej' d la każdego gim nastyki płuc, z. 11  ryci­
nam i-— zł; 2 ,—.

WIEDEMANN: „Yoga", ta jem na wiedza Ind jt — zł. 2.—. 
JANOWSKI: WołnornuJarstw-o (Masonerja) na podstawie 

najnowszych źródeł —• zł. 1 .—.
DR. HARVEY: Tajem nice powodzenia w życiu — zł. 1.—. 
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie11 z licipema doświadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — .150 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska.,
' podręcznik popularny teorji i p rak tyki różdżlkanskioji,..

,z ilustracjam i — 1.60 zł.
DR. P. KOZIELSKI: Ghirognomja i  chiromancja., jstiudjum 
, o ręce, z ilustrac jam i — 1.50 zł.
DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  świata; ducho- 
i wego, do którego w stępujem y po. śmierci —̂  zł.. 1 .—. 
JAN ORLICZ: Nie um ieram y! Opowiadania -zmarłych, i ja ­

sno,widzów-—1.50 zł.
DR. PROF. A. BUTLERÓW: MędJj.umizim, s tu d ja  obserwa- 
i cyjne sipirytyz.miu doświadczalnego — 1.50 zł.

DR. J.D.: ,jPotęga ,suggeistji‘v '0-: mocy.woli ludzkiej! i wi&ka- 
zówiki do je j wiylkonania w życiu codziennem, z liczny­
m i p rzykładam i i dowodami z dzieł najwybitniejszych 

i psychologów i 'badaczy .— zi. 2 .-
DR. J. D.: „(Potęga bypnotyzm u", praktyczny przewodnik 

do. wykonywania, doświadczeń w dziedzinie, suggeistji 
| i liypn.oty.zmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej,
. j  w życiu codziennem* z ,10 i,liustr.acjiami — zł; 2 .—.

DR. BÓETHER: „Stoliki W irujące", podręcznik zaw ierają­
c y  wskazówki praktyczne prowadzenia seansów  miedju- 
m istycznych z stolikiem, w irującym  — «Ł 2.—.

DRi A. i FOREL: .Mózg. i  dusza,, podręcznik lleczmozo-nau- 
; ko wy — zł. 2 .—.

PAPEE: ^Bezmięsną. K uchnia1', . sześćset trzydzieści ośm- 
fprzepisó wdo .sporządzania po traw  jarsk ich  — zł. 3.—. 

JANKOWSKI E.: „Ogród przy dworze .wiejskim", księga 
i ż dokładnym i .opisam i o. sadzeniu drzew owocowych 
k i  ozdobnych, warzyw, kwiatów, licznymi rycinam i -i opi- 
. sam i maszyn, do, suszenia o w oców .i t. p. dw a tonfy w je- 

d n e j książce, zam iast zł. 2 0 — tylko zł. 10,.,—. 
SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego — zł. 1.50. 
BABERTON: „Dzieci Heleny ‘, 'p iękna pow iastka d la  mło- 

dyćh dziećżjihek •— opraw. zł. 2-—.
&AWIGKA': TOólewicz.-Kryształeik, i inne ciekawe opowia- 

:d an ia  d la  dzieci, duża.1 książka — zł. 2.50. 
BjEECHER-STOWE: C hata W uja Toma, opow iadania dila 

i młodzieży z. czasów niewoli m urzyńskiej — zł. 2.50. 
COOPER: Na śnpiięirć/luh życie, Opowiadanie d la  miłodizieży 

i .z  czasów w alk pilemieńń^ch #  Ameryce, form at duży —
; zł. 2.50.

SAWICKA: „Cudowne ba jki’" dla młodzieży, form at duży —
; zł. 2.50. ,

SAWICKA:. „Bajarz, Polski", .zbiór najcelniejszych bajek 
;■ i pow iastek d la  młodzieży — zł. 2.50.

SAWICKA: „Świat Czarów", ziMór baśni i opowieści fan ta­
mi stycznych. d la  młodzieży -  zł. 260.

BECHSTEIN: „Trzy młyny", baśnie, bajki i  opow iadania — 
zł. 2.50.

INŻ. KRAWCZYŃSKI: .„.Łowiectwo", przewodnik dla le- 
śirifców 'Zawodowych1 i  am atorów  m yśliw ych z 140 ilu ­
stracjam i — zł. i0:—.

HARTMANOWA: Soki, K onfitury i Napoje chłodzące — 
zł. 1 .—.

KRUMŁOWSKI KONST.; Nowość! „Piękny Rigo“, wodewil 
'■wi ‘4 ak tach  z kupletam i, śpiewami, z  nu tam i, ilustra- 

’ c jam i sceń., sz tuka  .z życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto11, szt. hist.-dud, w  7 óhnazachz, ilu stracjam i, (Wy- 

■ i  tańcam i; z, ilustracjam i, m uzyka Ekderta — zł. 5.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"i — lak 

sdohyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz­
many. Zł. 2.—.

S B  A. KORAB KO RABIE WIC Z: „Choroby weneryczna"
Uleczalność syfilisu i innych chorób. ZŁ 1.—.

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
t  tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie11, wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr.

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO 
„Muchy Kleparskie11, wodewil w 4 akt. .ze śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami.
„Zmory Galicyjskie11, sztuka ludow a w  4 ak tach  że śpie­

w am i, kup le tam i i muzyką.
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilusfcr.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty n& 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. E ki er a. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempk 

Świątynia Sybilli, Sennik, w ró żb y ! w yrocznie'2 zł. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Masonerji, z 12 ilustracjami prze ci­
sta wiającemi ceremonje masoński© zł. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płeiowem  
człowieka, w ielka książka, ro k  1930. Zł. 9.60 grt, 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnica*,
3 wielkie, tom y od A-Z, okazja, 15.— zł.

WESOŁEK J,: A tego Pani jeszcze ni© *na! Humor dla
dorosłych, cena 1.— zł.

BREWIARZYK KABARETOWY, deklam acja hum orysty­
czne, monologi i.d ja łog i — 80 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Gracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular­
ny. Zł. 1.5C

Birnbaum M. Dr 1 Albrecht F. Dr. U pławy i ich leczenie 
Zł. 1.50. . ^  ,-ś*

BAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia. Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypno-tyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatia. Zdrowie. Miłość. Bogactwa  
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ-4.—■- 
BRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i, .postępować w życiu. Cena ZŁ 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50,
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajem nej 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola. ostatnie wydanie, zł. 5.—. 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zŁ 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, biaterja, neurastenja 

i hipochondr.ja — zł. 1.50.
BR. KAZIML RADWAN-PBAOŁOWSKL Spotęgowania 

woli i  energjii. 4 tomiki Zł. 1.20.
BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretu* sposoby m ał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. ZŁ 2.—.

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jsge* 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i m o­
nologów — 50 gr.

BR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen* 
ne rady i wskazówki. Zł, 1.50.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnie"; 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklą«i« 
i recepty, z wielu ilustracjami. ZŁ 4.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść za mąż? Zł. 1.—.


